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Z powoda iż pierwszy nakład 


Nru, dziaiejszego przez c k. Po- 


cję został skonfiskowany, nie- | 


Mogliśmy go weześniej abonentom 
naszym rozesłać. 


Ustawa gminna. 


Organizacja gminna, której wprowadzenie w 
Życie zapowiedziane nam jest w teraźniejszej ka 
deneji sejmowej, dotąd równie w dziennikarstwie 


Laszem jak w publiczności mało a raczej żadne- | 


50 nie obudziła zajęcia. Uważamy ją jako rodzaj 
zakwefionego obrazu w Sais, którego zasłony 
zedrzeć, dotąd nikt się me może odważyć. A prze 
cie lada dzień nadejdzie ghwila, w której zasło- 
Da ta zdartą zostanie, a kwestja organizacji gmin- 
nej przyjść musi na stół obrad sejmowych. 

Do życzenia więc byłoby, aby nie tylko sa- 
mi posłowie krajowi nad nią się naradzali i o niej 
stanowili, ale też aby i publiczność z nią dokła- 
dnie gię obznajomiła, wyrzekłą o niej swo zda- 
Nie, aby zdanie to jako wyraz opinji publicznej 
wpływało na uchwały i postanowienia sejmn. 

` Na wytłumaczenie dziennikarstwa i publiezuo- 
Ści to wprawdzie posłużyć może, że oprócz przed- 
łożonego projektu rządowego do ustawy gminnej 
o którym nie wiadomo, czy przez sejm przyję- 
tym lub odrzuconym zostanie, wydział krajowy, 
któremu sejm przeszły jeszcze polecił wypraco- 
Wanie projektu do ustawy gminnej, otacza się 
ulubioną swą tajemniczością, w przededniu obrad 
nad ustawą gminną projektu tego nie ogłasza, 
tak żę nie ma właściwie podstawy, na _jakiejby 
dyskusję w tym przedmiocte rozpocząć mozna. 
Wczoraj zaś złożóny w Izbie wydziałowy projekt u 
stawy gminnej nie doszedł jeszcze do naszej wia- 
domości, bo szanowny wydział tak mało drukuje 
egzemplarzy, iż dla miejseowej gazety nigdy ani 
egzemplarza nie zostanie. 

O ile pa teraz wieści niepewne nas dolatują, 
posłowie sejmowi w tej chwili głównie naradza 
Ją się nad tem, czyli przy przyszłej organizacji 
gminnej posiadłość większą ma być przyłączoną, 
CZy też odłączoną od gminy wiejskiej. Ponieważ 
rzeczywiście połączenie lub odłączenie to, równie 
Pod względem rozwoju moralnego jak materjalne- 
BV, tak dla właściciela większego jak dla gminy 
Wiejskiej, nieobliczonej jest doniosłości: przeto 
orzekając z góry, że przekonanie całej światłej 
publiczności, o ile nam się takowe słyszeć zda 
rzyło, jest za połączeniem i to za połączeniem 
koniecznem, orzeczonem stworzyć się mającą u- | 
stawą gminną — otwieramy kolumny nasze 
tym, którzyby w tym względzie polemikę roz- 
począć chcieli, — obowiązujące się zbijać stawia- 
ne zarzuty i bronić naszego twierdzenia, ze wzglę- 
du interesu narodowego, sine ira et studio. 


— 


Posiedzenie piąte, z d. 49. stycznia. 


(Dokończenie.) 


Marszałek. Pan referent ma głos. 
ch Kraiński. Między powodami które pan Tro- 
anowski przywodził na*uzasadnienie swego wy- 
nie > Przytoczył i ten że wybor odbył się legal. 
w Ponieważ wszyscy wyborey byli zaopatrzeni 
wieln Y legitymacyjne. — Jest to tylko jedna z 
Żnogę, (malności, które ustawa wyborcza dla wa- 
~ g Wyboru wymaga. |. 
noścją < Łoziński robi różnicę między uieformal- 
ciągn è nielegalnością wyboru. Granicę tę po- 
alnożnj, CO jest nieformalnością a co jest niele- 
łoby UA, bardzo trudno przy wyborach. Zdawa- 


S? nareszci Iność, spisać 
W pmi "Areszcie że to czysta formalność, 8plsa 
ten ple listę podatkujących, i potwierdzić że 
Podat PIR zgadza 'się z metrykałnemi książkami 


potrzeb, emi; — g ta formalność jest nieodbicie 
Ybiera” ażeby się przekonać kto ma prawo 
ta ści, a kto nie;— więc taka formalność, 
nie możę” żadnym sposobem wybór odbywać się 
Przyj ®t Podstawą legalności, 
Wyrządzi em nadmienia ka. Łoziński, że krzywdę 
; lizać wybranym i wybierającym, jeżeli wy- 
ni pierw jemy za ważne. Mnie się zdaje, że 
krz szym ani drugim żadna nie dzieje się 


Czas jęz] Owszem zdaje mi się że” tylko wten- 
legalny cl wybór li się F aib zupełnie 
powod any z ustawą, wtenczas nie mają 
proni, Jem: „p POTCY do użalania się, ani też wy- 
"Y wypad |. S wybranego może zresztą i przy- 

ex, że nie będzie wybór jego uznany 


| 
dnikom, do uskutecznienia tych sprawdzonych 


Kto za wnioskiem wydziałn, raczy powstać 
(większość.) 


za ważny, ale żeby krzywda się tu wyrządzała 
' z tem zdaniem pogodzić się nie mogę. 
| Jeżeli ks. Łoziński przytacza, że powinaiśiny 
się trzymać więcej ducha niżeli litery ustawy — 
w wielu względach zgodziłbym się, ale w usta- 
wie wyborczej nie można zapominać że tu są 
prawa osobiste, prawa najznakomitsze każdego 
obywatela w kraju, —niemożemy ich lekceważyć, 
tylko musimy ich za to poczytywać, za co ich 
ustawa poczytuje. — Pan Seidler przytaczał że 
ustawa wyborcza nie wymaga wyłożenia przez 
dłuższy czas spisanej listy wyborców, — trzeba 
zrobić różnicę między podatkującymi, a listą wy- 
borców w gminach miejskich. Co się tyczy list 
podatkujących, te muszą być dla reklamacji przez 
14 dni wyłożone — a to dla tego ażeby mogła 
być z nich lista wyborców ułożona. ze" 

Inna rzecz zaś wcale przy listach wyborców; 
niema przepisy tego, ażeby ta lista wyborców mo- 
gła być użytą do reklamacji niewpisanycb w nią 
wyborców. ; Sa) 

Co się tyczy przez p. Biłousa przywiedzionej 
okoliczności, że krótkość czasu, jaki zostawał urzę- 


wyborów nie wystarczała; — zapewne że mieli 
wielkie trudności do zwalczenia, ażeby wybory 
z wszelką dokładnością mogły. być przeprowa- 
dzone; ale jednak takie grube usterki, jakie się 
okazały przy tym wyborze, zdaje mi się że było 
na tyle czasu, aby mogły być pominięte, a każdy 
człowiek, który tylko cokolwiek z formalnościami 
byłby obznajomiony, mógł je łatwo nsnnąć. 

7 Inne powody jakie pan Biłons przywodził, 
przemawiałyby wtenczas gdyby chciano wniosek 
robić na zmianę istniejącej ustawy, i niezawodnie 
tak są słuszne, że powinnyby znaleść w najwię- 
kszej części Izby odgłos; ale dzisiaj gdzie nie sta- 
wiamy wniosku do zmiany ustawy, i możemy 
tylko postąpić stosownie do postanowień jnż istnie- 
jacych ustawą—te powody nie mogą być uwzglę- 
dnionemi. Dla tego pozwalam sobie popierać 
wniosek wydziału krajowego ażeby W. Iz - 
bór p. Szymona Trochanowskiego za nieważny 
uznać chciała, i poleciła wydziałowi krajowemu, 
zawezwać pr. namiestnictwa ażeby poezyniło sto- 
sowne kroki do zarządzenia nowego wyborn ' 

Łoziński: Proszu o hołos. 

Marszałek: Dyskusja już zamknięta, a 'za- 
tem zechce W. Izba nad tem głosować, — ponie- 
waż tu idzie o wybór odmowny, będziemy głoso- 
wąć przez gałki — a 
wniosku. 

Odbywa się ballotowanie. — 

Marszałek: Do skrutynium zapraszam p. 
Kaczkowskiego, p. Dzieduszyckiego i ks. Ruezkę; 


potem eo do drugiego 


jeszcze jest drugi wniosek co do tego wyboru. 
Kraiński czyta: Wysoka Izba raczy za- 
wezwać wydział krajowy, ażeby udał się do ces. 
król. prezydjam namiestnictwa, o zawiadomienie 
o rezultacie śledztwa, rozporządzonego z powodu 
zaszłych w wyborze posła Trochanowskiego nie- 
formalności. 
Marszałek: 


Kto jest za tem.... 
Nie może być za- 
decydowane, dopóki nie będziemy wiedzieli reznl- 


Grocholski przerywa: 


tatu skrutinium, bo jeżeli wybór zostanie przyjętym, . 


nie ma zawezwać o co namiestnictwa. 
Marszałek: Niedokładności zawsze były 
czy wybór będzie przyjęty lub nie, —czy Izba 
a 


chce nad tem głosować? 


Sanguszko: Ja zastąpię Dzieduszyckiego 
w skrutinium, ponieważ go tu nie ma (idzie do 
skrutinium.) 

— Marszałek: Czy jest pan Kaczkowski? 

(Głosy: nie ma) Więc upraszam księdza 
Ginilewicza. — Zanim dowiemy się o rezultacie 
skrutinium, przejdźmy do następującego wyboru. 

Nastąpiło sprawozdanie z wyboru p. Lepka- 
luka z gmin wiejskich, okręgu wyborczego Kutty 
i Kossów na miejsce ks. Sofrona Witwiekiego, 
który mandat złożył. 

Wydział krajowy wniósł ważność wyboru 
Izba przyjęła ten wniosek jednomyślnie bea dy- 
skusji. 

Ks. Ruczka ogłasza rezultat skrntinium bal- 
lotowania o ważności wyboru pana Szymona Tro- 
chanowskiego. Głosujących było 125, za ważno- 
ścią 70, przeciw 55. A zatem większością 15 
głosów wybór uznany za ważny (oklaski.) 

Marszałek: Przejdźmy do dalszego spra 
wozdania wyborów. 


Kraiński czyta sprawozdanie o wyborze 
pana Michała Cichorza, posła gmin wiejskich z 
okręgu wyborczego Limanów. Cichorz został wy- 
brany w miejsce Wojciecha Zeleka, który zmarł. 
Ponieważ przy każdym nowym wyborze nowy 
wybór wyborców nastąpić powinieu, a przy tym 
powtórnym wyborze nie nastąpił, a oprócz tego 
62 było nielegalnych wyborców i zachodzi nadto nie- 
dokładność w spisach podatkujących, ezyni wy- 
dział krajowy wniosek, aby wybór pana Ciehorza 
był unieważniony i nowy wybór rozpisany. 


Nroda, 23. Ntycznia 1863. 
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Marszałek: Czy chce kto 
tym przedmiocie ? 

Gichorz: Prosę o głos. 

Komisarz rządowy 


głos zabrać w 


(powstaje.) 


Grocholski: Pan komisarz rządowy chce 
mowić ! 
Marszałek: 


Pan komisarz rządowy ma 

głos. ` 5 4 
Komisarz rządowy: Co się tyczy tej 
okoliczności (szmer) wniesionej przez pana refe- 
renta, jakoby przy każdym wyborze lista wybor- 
ców miała być na nowo sporządzoną, tego w 
przepisach ord. wyborczej nigdzie nie znajduję. 
Praktyka w innych parlamentach pokazuje, że 
były rozkazane wybory wyborców, ale też na 
fundamencie list poprzedniczych wyborezych, za 
pomocą których odbywały się pierwsze wybory 
posłów. A także za ważne uznawano wybory 
posłów do sejmu. W $. 21. ord. wyborczej znaj- 
duje się: „Wszyscy do wyboru uprawnieni, którzy 
wedle postanowień niniejszej ustawy wyborczej 
tworzą jedno ciało wyborcze, mają w osobną listę 
być wciąguieni. Lista wyborców każdego ciała 
wyborczego powinna przez organ, który do 8po- 
rządzenia onejże powołanym jest, w ewidencji 
być utrzymywaną i dla przedsiębrania wyboru 
w dwóch egzemplarzach spisaną.* Pytam się, dla 
czego by było to rozporządzenie postawione, że 
listy wyborcze mają być w ewidencji utrzymywa- 
ne, jeżeli by tylko do jednego i tego samego 
aktu wyborczego miały być potrzebne. Gdy nie 
ma żadnej ustawy, tak opiewającej, że przy 
każdym wyborze posła trzeba nową listę wy- 
boreów zrobić, gdy i atoli w $. 21. wyraźnie 
stoi że ta lista wyborców ma być w ewidencji 
utrzymywaną, z tego ja konkluduję, że ta li- 
sta może służyć i dla wyborów pożniejszych. 
Więe ja utrzymuję: że jeżeli nie ma żadnego prze- 
pisu wyraźnie tak opiewającego, że każdy wybór 
posła z gromąd ma być na fundamencie nowej 
listy wyborców uskuteczniony, i jeżeliby sejm chciał 


rze ma być nowa lista sporządzana, to należałoby 


nych jak w Pradze i jak mi się zdaje w niższej 
Austrji, były uskuteczniane wybory posłów nie 
ną fundamencie nowych list wyborezych ale na 
podstawie dawnych. : 

Marszałek: P. Cichorz ma głos. 

Cichorz. Prosę pana marsałka. Nie było 
tego w mojem sercu, żeby mnie wybierali. Ja- 
kem się o tem dowiedział, to aż się serce ścisło, 
i myślałem sobie, że nie jestem do tego zdolny. 
Pseprasam pokornie panów i W. Izbę, prosę 
wziąść na swoją uwagę, ze ja nie jestem temu 
winien. Także bym prosił, aby mi wrócono moje 
kosta podrózne, żebym nie był skodowany i 
psymusony wydać pieniędzy z mojej kieseni (gło- 
sy: nie, nie). Więcej nie mam nie do powiedzenia. 

Ziemiałkowski. Pan wiceprezydent na- 
miestnictwa jest tego zdania, że w statucie kra- 
jowym nie ma takiego rozporządzenia, jakoby 
przy nowych wyborach posłów miały być przed- 
siębrane nowe wybory wyborców. i odwołuje się 
do $. 21. ord. wyb., mianowicie do ustępu który 
brzmi, iż listy wyborcze w ewidencji utrzymywa 
ne być mają. Zdaje mi się, że każda ustawa mu- 
si być tłómaczoną z całości nie z jednego $., nie 
z jednego wyrażenia ale z całej ustawy. Rozdział 
TiL. nstawy wyborczej ma napis: „O rozpisaniu i 
przygotowaniu wyborów“. (Co dv rozpisania wy- 
borów mówi $. 20: iż rozpisanie powszechnych 
wyborów ma się w taki a taki sposób obwieszczać, 
a rozpisanie pojedyńczych wyborów w inny spo- 
sób. Ten więc $. rozróżnia wyraźnie wybory ogólne 
od wyborów powszechnych (głosy: pojedyńczych) — 
pojedynczych, tak. — Następujące $$., które już 
mówią o przygotowaniu wyborów t. j. od $. 21. 
zacząwszy aż do 33, nie rozróżniają między wybo- 
| rami powszechnemi a pojedyńczemi. Co jest prze- 

pisane dla jednych to jest przepisane i dla drugich, 
| albowiem gdzie prawo nie rozróżnia, tam i my roz- 
| różniać nie powinni. $. 27., który wedle tego eo 
| powiedziałem mówi tak o przygotowaniu do wy- 
' borów pojedyńczych, przepisuje co do gmin wiej- 
skieh. (czyta $. 27, ust. wyb.) 

A zatem ustawa wyborcza przepisuje jako 
przygotowawcze kroki do każdego wyboru posła, 
czy to podezas powszechnych wyborów, czy pod- 
czas pojedyńczych wyborów  ażebybyła sporzą- 
dzoną w każdej gminie podług podatku opłaco” 
nego lista wyboreów. Co się tyczy $. 21, na któ- 
ry się pan wieeprezydent Mosz powołał, muszę 
zauważać, że w całym tym rozdziale pod tą na- 
zwą „wyborca* jest rozumiany tak dobrze pra- 
wyborca jak i wyborca w ogólności. W miastach 
i okręgach większych posiadłości, wybierają wy- 
borey posłów bezpośrednio, i nazywają się wy- 
boreami, w okręgach gmin wiejskich zaś wybie- 
rają prawyborcy dopiero wyboreów, a i ci pra- 
wyborey nazywają się wyborcami. Dla tego zda- 
je mi się, że przepis ten, ażeby listy wyborców 
utrzymywać w ewidencji, ma zupełne swoje zna- 


uznać za zasadę, że przy każdym nowym wybo | 


to jako dodatek do prawa wyb. w drodze legal- 
nej przeprowadzić. Co się tyczy teraźniejszych 
punktów, to ja powiadam że w parlam ch in- 


m S o NN 


czenie i nie sprzeciwia się temu, co powiedziałem. 
Pod tą nazwą mają się rozumieć wyborcy w mia- 
stach i większych posiadłościach, a prawyborcy 
w gminach wiejskich, tj. wedle $. 27.; a że lista 
tych wyborców masi być uirzymywaną w ciągłej 
ewidencji, jest rzeczą naturalną, że w wyborach 
gmin wiejskich pod tą nazwą rozumieją się pra- 
wyborcy, a nie wyborcy; dla tego właśnie jest 
obowiązkiem, ażeby lista prawyborców była cią- 
gle w ewidencji utrzymywaną, tj.na to, ażeby przy 
każdym nowym wyborze nowa lista wyborców 
zrobioną być mogła. a 

Marszałek: Czy chce kto głos zabrać? nikt 
nie zabiera głosu. 

Szpunar: Ja bym prosił p. marszałka (gło- 
śniej) więc ta mała kwestja zachodzi, że do tego 
wyboru nie była nowa lista wyborców zrobioua. 
Ja bym prosił szan. Izby, czy by ten wybór nie 
mógł tymczasowo stanąć”... 

Głosy: On prosi o prowizoryczne utrzy- 
manie wyboru. 


Szpunar:A tymczasem tamten sprawdzić. 

Kraiński: Po tem ©0 szan. kolega Zie- 
miałkowski odpowiedział p. wiceprezesowi Mo- 
szowi, nie pozostaje mi nie więcej do powiedze- 
nia, jak tylko odwołanie się jeszcze do niemiec- 
kiego tekstu ustawy a mianowicie do $. 21. gdzie 
właśnie wspomniona przez p. Ziemiałkowskiego 
różnica jesze dobitniej jest przedstawioną. Co się 


| zaś tycgy p. Cichocza ażeby mu były koszta po- 


dróży tu i nazad do doma zapłacone, to już w 

tym względzie zapadła uchwała sejmowa, i po- 

dług tej niezawodnie będa mu wyliczone koszta 
podróży i dyet. Co się zaś tyczy uwagi szan. 

posła Szpunara, aby prowizorycznie utrzymać p. 

Cielorza przy sejmie, jako członka czynnego. to 

sprzeciwiałoby się zupełnie ustawom statutu kra- 
jowego. Ta chwała nie mogłaby przez zgromadze- 
| nie być powziętą, zatem pozwalam sobie wnieść, 
(aby Wys. Izba przychylić się raczyłąa do wnio- 

sku wydziału kraj., t. j. ażeby wybór p. Cicho- 
rza, dla tego, że nie ponowiły się wybory wy- 
borców, uznała za nieważny. 

Powtóre , ażeby poleciła wydziałowi krajo- 
wemu zwrócić uwagę e. k. urzędów na nielegal- 
ność wyboru, wywołaną w tym okręgu, dła uni- 
knienia powtarzania się podobnych nielegalności. 

Marszałek: Muszę poddać pod wotowa- 
nie wniosek p. Szpunara, jeżeli jest poparty, t. j. 
ażeby był prowizorycznie wybór p. Cichorza 
przyjęty?... ©, 

Głosy: Nie może być, nie można, to się 
sprzeciwia ustawie. 

Marszałek: Więc nie poddaję pod głoso- 
wanie, jako przeciwny ustawie; a zatem będzie 
głosowanie nad wnioskiem wydziału, a to przez 
baloto wanie. 

(Następuje bałotowanie) 

Marszałek: Na skrutatororów zapraszam 
pp- Hebde, Szeligkiego i ks. Łozińskiego. 

Kraiński czyta z trybuny Sprawozdanie 
wyboru Jaua Kozła, posła gmin wiejskich z 0- 

| kręgu wybor. Dębica i Pilzno, wybranego na 
miejsce Przybyły, który złożył mandat. Na 95 
głosujących otrzymał Kozioł głosów 63. Niewy- 
bierano jednak nowych wyborców, a między 
110 wyboreami dawniejszemi było tylko 4 legal- 
nie wybranych , wydział krajowy wnosi więc na 
unieważnienie wyboru. 

Marsz. Czy chee kto głos zabrać w tym przed- 
miocie, nikt nie zabiera głosu, azatem przystąpi- 
my do balotowania nad wyborem p. Kozła. Wprzó 
dy jednak wysłuchamy rezultatu skrutinium nad 
wyrem posła pana Cichorza. 

Łoziński z mownicy: Hołosujnczych było 
127 abs. biłszośt" 64. Za neważnostju, 79 za wa- 
żnosieju 48. Bilszośt' za neważnostju, zatom wyi 
bir neważnyj. M 

Marszałek: A zatem wybór pana Cicho- 
rza nie ważny. - 

Następuje ballotowanie wzlędem p. Kozła, 

Marszałek: Zapraszam panów Polanow- 
skiego, Biłousa i Szpunara do skrutynium, 

Kraiński z trybuny uczyta: 

Zdanie sprawy © wyborze pana Joachima 
Chomińskiego, posła gmin miejskich z powiatów 
Belz, Uhnów Sokal. 

Uchwałą Wysokiego sejmu z dnia 19. kwie- 
tnia roku 1861 został unieważnionym wybór” pana 
Joachima Chomińskiego, byłego dyrektora ces. 
król. dyrekeji polieji we Lwowie na posła gmin 
wiejskich z powiatów Bełz, Uhnów i Sokal, po- 
nieważ pan Chomiński nie miał żadnego prawne- 
go tytułu ażeby być obranym na posła. 

Wydział krajowy udał się więc do e. k. na- 
miestnictwa o zarządzenie nowego wyborn w tym 
okręgu wyborczym, 1 wybór ten nowy odbył się 
dnia 29. lipca r. 1861. Ze 171 wyborców brało 
udział w głogowaniu 129, a p. Joachim Chomiń- 
ski otrzymał głosów 126, zatem większość abso- 
lutną. 

Przed rozpoczęciem wyboru złożyło 4 wy- 
borców pisemne oświadczenie tej treści, że głoso- 
wanie w c. k. urzędach powiatowych, bełzkim, 


l 


sokalskim i uhnowskim, i rozporządzenie ministe 
rjalne, dotyczące wyboru posła do sejmu krajo- 
wego na dzień 29. lipca 1861, oznaczające imien- 
anie osobę pewną.jako wybieralną do sejmu. ró- 
wna się prawie rozkazowi, że pod takim naci- 
skiem z góry, woluy wybór posła jest niemożli- 
wy, będąc raczej czczą formalnością; podpisani 
wyborcy widzą się więc spowodowanyn i, usunąć 
się od głosowania, uznając wybór w Bełzie dnia 
29. lipca 186] r. dokonany, 4a nielegalny i mnie- 
ważny. = 5 =y p. 
æ (vo do tego oświadczenia uczyniła komisja 
wyborcza w protokole wyborczym uwagę, że w 
pomienionych ce. k. urzędach powiatowych zostało 
tylko wyborcom udzielone pouczenie iż p. Joachim 
Ćhomiński może być także przy powtórnym wy- 
borze deputowanego do sejmu krajowego obra- 
nym, gdyż i urzędnikom będącym już na pensji 
prawo wybieralności przysługaje. © 

W tej mierze wystosowało także ek. pr. na- 
miestnictwa pod d. 21. lipca 1861 do 1. 790 do 
wydziału krajowego odezwę tej treści: Al 

„Sejm galicyjski unieważnił na posiedzeniu 8. 
wybór Joachima Chomińskiego, pensjonowanego 
dyrektora policji lwowskiej, z tego powodu, po- 
nieważ mu wedle prowizorycznej ustawy gminnej 
z dnia 17 marca 1849 r. powołanej w $. 11. -0r- 
dynacji wyborczej, jako urzędnikowi przeniesio- 
nemu na stan spoczynku nie przysłuża przynale. 
żność *do gminy, a więc i nie ma obieralności. 
Ponieważ jednak nabyta przez stałą posadę przy 
należność do gminy niewątpliwie nie przestaje 
nią być u urzędnika pensjonowanego, jeżeli w 
innej gminie nie nabył przynależności, Najj. Pan 
więc uznał najwyższem postanowieniem z d. 16. 
t. m. powyższą interpretację prawa jako mylną. 

O tem mam zaszczyt uwiadomić świetny wy 
dział w skutek reskryptu J. E. p. ministra stanu 
z d. 18 t. m.“ - 

Gdyby to postanowienie było nastąpiło w ta 
kiej formie, jaką mieć powinno każde orzeczenie 
które ma mieć moc ustawy, toć wydane przez pp. 
naczelników powiatowych pouczenie gminom z 
wymienieniem osoby na którą powyższe postano. 
wienie zastósowane być może, przedstawia Się 
nam jako moralny nacisk na wyborców, CO sprzę- 
ciwia się ustawie wyborczej, a mianowicie $ 31. 

Przy bliższym rozbiorze tego postanowienia, 
widzimy nadto, że to postanowienie przyznaje pensjo- 
nonowanym urzędnikom przynależność gminną, lecz 
ztąd nie wynika jeszcze, aby im przysłużało także 
prawo obieralności. Jeżeli bowiem $. 18 ustawy 
gminnej przyznaje pod pewnemi warunkami słu- 
gom rządowym przynależność do gminy, to $. 28 
tcjże ustawy wymienia szczegóło. którym osobom 
z pomiędzy przynałeżących do gminy przysłużać 
ma prawo do wyborów, a tem samem wedle kra- 
jowej ordynacji wyborczej prawo obieralności. 
Już to samo, że w tej nstawie osobno wyrażono 
postanowienie co do przynależności a osobno co 
do prawa do wyboru i wybieralności, jest dosta- 
tecznym dowodem; że przynależność do gminy 
nie łączy w sobie prawa do wyboru, a zatem 
prawa wybieralności. Postanowienie więć pler- 
wsze nadaje pensjonowanym przynależność do 
gminy, lecz nie udziela im prawa obieralności. 

Aktów dotyczących powtórnego wyboru nie 
udzielono w całości: listy bowiem prawyborców są 
w jednym egzemplarzu, a spisów podatkujacych, 
wedle których jedynie ocenić można legalaość 
wyborów wyborców, brakuje zupełnie. Z przed- 
łożonych aktów widać jednak, że dla wyboru 
27 lipca r. z. w Bełzie przedsięwziętego, nie wy- 
bierano wyborców, ale przypnszczano do głoso- 
wania tych wyborców, których prawyborcy obrali 
do pierwszego wyboru, odbytego dnia 5. kwie- 
tnia r. 1861 

Gdy atoli, jak to już powodu innego wyboru 
podniesiono, dla każdego wyboru posła z okręgu 
gmin wiejskich, należy przeprowadzić w każdej 
gminie do okręgu należącej wybory wyborców, 
nielegalne zatem odstąpienie od przepisanego Ny: 
boru wyborców czyni nielegalnym wybór posła 
dnia 17 lipca r. z. w Bełzie dokonany. Gdy zaś 
nielegalnym był cały akt wyborczy, a nadto wy- 
brany posłem p. Joachim Chomiński nie ma pra- 
wa obieralności, wydział krajowy wnosi, ażeby 
wysoki sejm uznał wybór ten nieważnym. 

Marszałek: Czy kto chce w tym przed- 
miocie głos zabrać? Do głosu zapisują się: ks. 
Łoziński, p. Tarczanowski i p. Golejewski. 

Łoziński: Hospodyn referent skązaw wże 
pry wybori posła Trochanowskoho, że ne dast 
sia potiahnuty hranycia pomeże legalnostew a 
ważnostew, no mni sia zdaje, że to dast sia zro- 
byty. $. 103. zakona wyb. howoryt: „hołosy wy- 
borowiy danyi pod usłowiamy abo z predaniem 
jakich nakażiw wybraty sia majnczomn* rut newa- 
żni. $. 46. howoryt: „do ważnosty wyboru ka- 
żdoho posła do sojmu kraj. potreba nadpułowy- 
cznoj bilszosty hołosiw.* Tym sposobom daśt sia 
potiahnuty hranycia meże legalnostew a ważno- 
stew. Poneże pry teperiszaym wybori zachodiat 
nelegalnosty i neformalnosty meuszoho znaczenia, 
to ja wnoszu, aby osużdenie szczo do ważnosty pro- 
dołżyty na tak dołho, aż ne bude riszeno, szeżo 
w zakoni wyb. do ważuosty a szezo do jeho for- 
malnosty nałeżyt, 

Tarczanowski. Ja poperajn wnesenie 
hospodyna moho poperednyka, tylko prymiczaju 
do tohu, że perszoho razu wybir p. Joachima Cho- 
mińskoho jako uriadnyka pensionowanoho ne z 
jeho wyny buw uznanyj za neważnyj, bo wyborci 
ne znały, czy uriadnyk pensionowanyj może buty 
wybranym, czy ni; więc koły ta temniśt jest 
uże jawno skazana, że uriadnyk pensionowanyj 
maje prawo wyberalnosty, to z toho powodu wy- 
brały jeho druhyj raz, poneże mały w nym dowi- 
rie i zaufanie (szmer w Izbie i na galerji). Wy- 
sokoje zhromadżenie, wże druhyj tyżdeń nastupaje 
a my niczoho ne diłajem, tilko trudnymo 312 spra 
wdżaniomm wyboriw; mni sia zdaje, że my tu majem 
bilsze ważnych czynnostej pred soboju, jaki nam 
Wysokoje prawytelstwo predłożyło, a to za zakon 
hromadzkij, zakon o dorohach, zakon o konku- 
kurencyi paraf. budynkiw, cerkwej i kosteliw, a 
może szcze szezo nowoh” pryjdei tak dalij (śmiech.) 
| (Marszałek: uderza laską.) Proszu osoby 


kniazia marszałka, aby tak ne robyty; bo ja ne 
umiju howoryty wysokim stylom, tylko menszym 
stylom howorju toje szczo nałeżyt do poriadku 
dnewnoho. (Głosy: ma słuszność!) Jak mowiu, 
że hospodyn Cnomiński maje dowirie i zaufanie 
i z toho powodu druhij raz jebo na pusla obi- 
brały; i zdaje sia, że chotjaj Wys. pałata -jeho 
wybir za newaźżnyj uznaje, to może i po tretyj 
raz ho narid na posłą wybere. Tii kilkorakii wy- 
bory zaberaju. mnoho czasu i prowadiat narid 
do straly, bo ne każdyj meszkaje błyśko miscia 
wyberalnoho. I byłbym mminia, aby Wysoka pa- 
łata, jak wże ks. Łoziński wnis, i wnosywbym, 
aby prowizorycznyj wybir buw tymczasowo pry- 
niatyj. 

Goiejewski: Po raz drugi mamy wybór 
p. Chomińskiego przedłożony tutaj do potwier 
dzenia, i po raz drugi słyszymy obronę przez p. 
Tarczanowskiego, który go nam poleca, jako czło- 
wieka posiadającego zaufanie narodu, ażebyśmy 
mimo wytkniętych defektów, jego na posła przy 
jeli. Pierwej zbyliśmy milezeniem, bośmy nią, 
chcieli poruszać bolesnych wspomnień z r. 1846... 

Marszałek. Proszę szan. posła do rzeczy, 
mamy nie 0 osobie mówić, ale o ważności wyboru. 
(Slusznie! brawo.) 

Golejewski: . Ja mówię do rzeczy; bo p. 
Chomińskiego zalecają nain jako czlowieka za- 
ufania. kir. 

Marszałek: O osobę nie idzie. 

Golejewski: Jeżeli książe marszałek od- 
biera mi głos, to odwołuje się do Izby.” 

Marszałek: Ja nie zabraniam głosu, tyl- 
ko wzywam do porządku. i 

Golejewski: Pierwszy raz pominęliśmy 
milczeniem, bośmy nie chcieli przypominać przez 
rząd austrjacki t. j. ówczesny popełnionych błędów 
w roku 1846 (szmer ) s 

` Marszałek: Drugi raz upraszani do po- 
rządku, jeżeli wezwę trzeci raz, to będę zmuszo- 
ny głos odebrać. 

,Golejewski: .. Rząd ówczesny austrjacki 
mając wojsko, liczne legiony policjantów i urze- 
dników dopuścił ten ... 

Marszałek: Jestem zmuszony głos ode- 
brać. i 

Golejewski: To ja się odwołuję do Izby. 

Marszałek: Niech Wysoka Izba osądzi, 
czy mam głos odebrać. Kto za odebraniem, ra- 
czy powstać (powstają), Więc jest większość 
za odebraniem głosu. Ksiądz Polowy ma głos. 

Ks. Polowy: Ne chodyt o osobu pana 
Chomińskoho, czy maje czy ne maje zaufania, 
takoż ne chodyt o toje, jaki buły dawnijszyi po- 


| stnpki jeho, tylko nwahu zwertaju na prawnyi pre- 


pysy- W jednym z poślidnych zasidanij jeden z 
mowciw pry rozsudżeniu ważnosty wyboriw wże 
wskazał, że ne ma czuwstwo, no na prepysy u- 
ważaty majemo. $Szczo sią tyczyt wyboru pana 
Cbomińskoho mni sia zdaje, że tu ciłkowyto pre- 
pysy buły zachowanyi. A tak tamtoho roku wy- 
bir jeho uneważnenyj buw z pryczyny, Że ne 
maw maty dostateczne czysło hołosiw: to było z 
toho, że z wełykoj sumlinnosty, czy może i z par- 
cialnosty, że denekotoryi hołosy buły Humińskoho 
Chumińskoho, Jakima, Joachima ..... jako newa- 
żnyi widkinenyi były, a takich bnło 21 uneważne- 
nych* Potomu widkinuły jeho z toj pryczyny, że 
ne buło jasno, ezyli urjadayk pensjonowanyj jako 
urjadnyk może byty uważanyj i czy maje prawo 
z toj pryczyny sam wyberaty. Nynka jest inna 
ricz, uże nepewnośt czy urjadnyk pensjowanyj 
maje prawo wyberaty, jest nsunena riszeniem pra- 
wytelstwa. (nie! nie!) Szezo sia kasaje bołosiw 
prawie wsi maje za soboju  Zakidajut w prote 
šti, jakoky prawytelstwo perepyrajuczy Chomiń- 
skoho, tym Samym moralne wpływało na wybi.ł 
Ja to hone wydżu. Prawytelstwo ne wpływało 
na wybir, no prawytelstwo chotiło somninie wy- 
borciw usunuty, jakoby Chomińskoho druhyj raz 
mohły wyberaty, a usunało tym sposobom, koły 
kazało, że jako pensjowanyj urjadnyk maje pra 
wo byty wybranym, ałe tym sposobom ne naki- 
dało. Że druhyj raz wyborciw ne wyberano, to 
ja ne wydżu perepony, pomymo to że $. ne jest Ja- 
snyj, że ne prepysuje toho, aby pri każdim wy- 
bori powtarjano wybir wyborciw. (szmer). — A to 
ne było potribao. Bo bde wybir buw uznanyj jako 
neważnyj, powynny tii samyi wyborci tak dołho 
wyberaty, aż bude ważnyj. Tak samo pry każdim 
wybori dijało sia, ne raz try razy wyberały; jak 
ne buła bilszośt nakazano wyborciąm druhyj raz 
wyberaty jak szeze ne buło bilszosty, to szcze 
raz wyberały dopoki toj wybir ne buw ważnyj. 
Toczno to sia tyczyt wyboru pana Chomińskoho; 
koly perszyj wybir neważnyj, to tii samii wybor- 
ci mały sia zijty drahyj, tretyj raz, i tak dołho. 
poki wybir ne bude waźnyj. Jestem toho pere- 
świdczenia, że wybir buw wedla prepysu prawa 
i dla toh» wnoszu: aby bnw nznanyj jako ważnyj. 
r Pre Czy chce kto jeszcze zabrać 
gios’ 

Rogawski: Proszę o zamkniecie dyskusji. 

Wodzieki: Proszę o głos. 

Marszałek: Poparte zamknięcie dysku- 
sji? (poparte). Pan Wodzicki ma głos. 

Wodzieki: Uchwałami w ostatnich dniach 
w W. sejmie powziętemi, wskazała Wys. Izba 
drogę, na której przy wyborach postępywać 
chce. Okazała dowodnie, że ani sympatje ani 
antypatje nami kierować nie powinny. Dowiódła, 
że drogą Ścisłej legalności chce iść, dowiodła, 
przekonana, że tylko legalność jest prawdą, a 
nielegalność nie znając żaduej granicy koniecznie 
na bezdroża doprowadzić nas musi. Ze jeżeli le- 
galność opuszczać będziemy, musimy być do- 
prowadzeni do tego, że raz więcej, a drugi raz 
mniej pewne uczucia i pewne kierunki na nasze 
uchwały wpływać mogą. Mnie się zdaje, 
że ostatnie i wszystkie nasze głosowania co 


do wyborów  najwybitniej uczucia Izby wy- 
powiedziały. Co zaś do wyboru niniejszego, 
zdaje mi się że ostatnie głosowanie dowiodło 


że Izba tak tłómaczy ustawy, jakby dla każdego 
nowego wyboru nowe wybory wyborców musiały 
być przedsiębrane. Interpretacji stanowczej nie 
mamy, ale Izba mą prawo orzekać w tym wzglę- 
dzie. Wydział krajowy wykazał, że kieruje się 


| ski wydziału krajowego. (brawo). ] 


temi samemi zasadami, więc 1 tu jak we wszys- 
tkich innych wyborach powinniśmy popierać wnio- 
wte 


arszałek. P. referent ma ostatni gios. 
Kraiuski: p. Tarczanowski zgodził się na 

to, aby wybór p. Chomińskiego nie był teraz sta- 
nowczo orzeczony, lecz aby uchwałą nad tym 
wyborem pozostała w zawieszeniu, aż do chwili, 
w której będzie orzeczono, jak to ks. Łoziński 
przedstawił, eo jest legalność a co powinno być 
uważane jako stanowczo wpływające na ważność 
wyboru. Takiego postanowienia nie znajdujemy 
migdzie w statucie krajowym któreby npoważnia- 
ło prowizorycznie pozostawić posła w czynności 
sejmowej, i odroczyć orzeczenie czy wybór legal- 
ny lub nielegalny. Jeżeli był czas wybor brać 
pod rozbiór, t. j. czy były wszystkie postanowie- 
nia statutu i ustawy wyborczej zachowane lub 
nie; właśnie się tem kom. sprawdzająca wybory 
zatrudniać ma, a tą komissją wedle statutu jest 
wydział krajowy, ażeby ten się zajmował tem 
czy postanowienia ustawy wyborczej były zacho- 
wane lub nie. I czy wybór był legalny lub nie. 
Co się zaś tyczy uznania ważności wyboru, 
v tym stanowi statut, że w tym względzie 
Izba podług swego przekonania stanowi. Do tego 
Jest głosowanie, ażeby Izba dała poznać swoją 
wolę, czy uważa ten wybor za ważny lub czy wy 
bór ten za nieważny uznaje. Ks. Polowy zda- 
je mi się największy na to kładzie nacisk, żenie 
potrzebą nowych wyborów wyborców do poje- 
dyńczych powtarzających się wyborów posła sej- 
mowego. Ta kwestja właśnie tutaj była rozbiera- 
ną awodpowiedzi danej przez pana Ziemiałkow- 
skiego panu wiceprezesowi Moszowi, był sposób 
zapatrywania się wydziału na tę sprawę wyłu- 
Bzczony. A na zaspokojenie ks. Polowego mogę 
tniaj powiedzieć, że już sam rząd przyznał się 
do tej zasady, że potrzeba wyboru powtórnego, 
wyboru wyborców. Bo już przy wyborze 
posła Lepkaluka wydział krajowy zwrócił u- 
wagę ną to, i tak też zarządzono (brawo). Słu 
sznie powiedział hr. Wodzicki, że Izba powoduje 
się do orzeczenia ważności lub nieważności wy- 
borów li tylko względami na legalność przedsię- 
wziętego wyboru. Dalszą zaś uwagę, którą on 
zrobił, że Izba ma prawo do postanowienia no- 
wej zasady co do ważności wyboru, to zdaje mi 
się, że nie trzeba takiego postanowienia. bo za- 
nadto już jasno mówi postanowienie dzisiejszej 
ustawy, że wybór posła musi się przy pojedyń- 
czych wyborach , opierać na podstawie w tym 
celu przedsiębranych wyborów wyborców. W tym 
względzie wnoszę, ażeby Wysoka Izba przychy- 
lać się zaczęła do wniosku wydziału krajowego 
to jest ażeby wybór Joachima Chomińskiego był 
nznany za nieważny. , 
Marszałek: A zatem ten wybór będzie da- 

ny pod balotowanie. Pan Polanowski zda nam spra- 
wę z poprzedniego balotowania.. Polanowski 
czyta: Głosujących było 125, absolutna większość 
68, czarnych gałek 75, białych 50. A zatem wy- 
bór p. Kozła za nieważny uznany. 
(Następnie ballotowauo nad wyborem pana 
Chomińskiego”) À 
Marszałek: Do skrutynium zapraszam pp. 
Dietla, ks. Ruczkę i ks. Pietruszewicza. 7 
Kraiuski czyta sprawozdanie wyboru po- 

sła Leśniaka. Przeszłorocznej kadencji sejmu zo- 
stał jego wybór unieważniony, wybrano go po- 
wtórnie, —nowych wyborców nie było i inne nie 
formalności zachodzące sprowadziły wydział do 
postawienia wniosku na nieuważnienie tegoż wy- 
born. 
Marszałek: Chce kto głos zabrać _w tym 
przedmiocie? - 
Leśniak: Był ten wybór w porządku, ale 
było to w dzień Jarmarku, więc wyborcy potar- 
gali się, pobałamucili się i nie było jedności, 3 
razy ich wołano i zgodzili się nareszcie na wy- 


"bór formalny. 


Marszałek: Zresztą nikt głosu nie za 
biera, a zatem poddam pod baletowanie; — a 
może przerwiemy sesję na 5 minut, (ponieważ nie 
ma jeszcze skrzynek i skrutynium się odbywa). 

Grocholski: Jest jeszcze wybór pana 
Lipezyńskiego , który jak mi się zdaje ma być 
uznany za ważny. 

Ks. Ruczka zdaje sprawę o rezultacie skru- 
tynium nad wyborem posła Joachima Chomińskie- 
go: Głosujących było 126, absolutna większość 
64, Sanguszko 60. 

Ruczka: 64, pomieważ 64 a 64 jest 128, za 
wyborem było głosów 44, przeciw ważności wy- 
boru głosów 81, a zatem większością 38 głosów 
wybór unieważniony. (burzliwe brawo i przecią- 
głe oklaski z lóż i galerji) 

Mar'szałek: (uderza laską) będę zmu- 
szony sesję zamknąć 1 poczekać póki się galerja 
niewypróżni... (zamieszanie w Bali) 

Marszałek: wzywa powtórnie do porząd- 
ku) do skrutinium zapraszam pp. Bętkowskiego, 
ks. Pawlikowa i p. Wybranowskiego. Jeszcze 
jeden wybór, pan Kraiński jest? 

Kraiński z trybuny: (czyta) Zdanie spra- 
wy z wyboru pana Lipczyńskiego posła miasta 
Krakowa. 

Głosujących było 954 absolutna większość 
478, pan Lipczyński otrzymał 819 głosów, akta 
były w porządku, a zatem wydział wnosi na u- 
znanie ważności wyboru. 

Marszałek: Chce kto w tym przedmiocie 
głos zabrać? (nikt się nie odzywa.) A zatem 
poddaje pod głosowanie przez powstanie. 

Kto jest za uzaauiem wyboru raczy powstać 
(wszyscy wstają) a zatem wybór jednomyślnie 
przyjęty. 

Wzywam teraz tych panów, których wy- 
bory są potwierdzone, do dnia przyrzecze- 
nia w miejsce przysięgi; więc jest p. Lepkaluk, 
Trochanowski i p. Lipczyński (ci 3 wychodzą na 
środek sali) 

Grocholski odezytuje rotę przysięgi, (posłowie 
powyżsi dają swe przyrzeczenie). 

Skorupka: Proszę o głos. 

Zakończyliśmy sprawozdanie wyborów. Zza- 
szły w tych sprawozdaniach smutne bardzo oko- 
liczności iż wypadło że najwięcej włościan nie 
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było przyjętych. Ta okoliczność zupełnie nie zale- 
żną od naszej woli, już dzisiaj tendencyjnie eks- 
ploatowana była; więc winienem tataj powtórzyć 
i jak najsilniejszy na to położyć nacisk, ża ta o- 
koliczność nas boli, i że gdybyśmy mogli byli o- 
minąć nasz tak przykry obowiązek ,” tobyśmy to 
właśnie zrobili w tej okoliczności, gdzie 'szło o 
wybory włościan. Sprawozdania komisji były 
wszystkie tak jasne, tak dokładne tak sumiennie 
wypracowane żeśmy szli we wszystkich prawie 
wyborach za zdaniem komisji. Jepnakowoż z tych 
wszystkich sprawozdań pozostało mi uczucie nie 
powiem "zadziwienia ale pewnego oburzenia, 
że «te same pominięcia które wytknięte w 
przeszłym roku, te same agitacje ze strony 
urzędników, powtórzyły się i tym razem. Nie zadzi- 
wia mnie to, albowiem nie wieszałem się nigdy na- 
dziejami od patentn i do patentn i przekonany byłem 
już przeszłego roku że ustawy konstytucyjne w 
życie wejść nie mogą zupełnie, dopóki zostanie 
zachowanie tych samych cośmy mieli urzędników 
którzy przywykli do zupełnie innegv stanu rzeczy. 
_'Uezueie przykre sprawia na nas dla tego, 
ze widzimy tutaj ślady tej pracy podziemnej, mą- 
eącej podwaliny naszego społeczeństwa (głosy: 
do rzeczy). Słusznie powiedział jeden 4 wymo- 
wnych kolegów naszych, że my jesteśmy” stróża- 
mi prawa, ale jabym tu dodał co nie rozwinął 
mowca w swej myśli, że jesteśmy nietylko stró- 
żami praw politycznych, praw konstytucyjnych, 
ale i praw odwiecznych, praw moralnych, praw 
uarodowych, praw społeczeństwa. + 

_ Sprawozdania, z wyborów przeszłorocznych, 
epizod tak interesująco skandaliczny p. Moderla- 
ka, który sprzeczną korespondencją z przeszłego 
roku skompromitował siebie i który w tym roku 
bezkarnością swoją "kompromituje rząd, słowa, 
które my słyszeli z ust jednego nie umiem wyra 
zić, (Czy ucznia czy nauczyciela pana - Mo- 
derlaka, wszystkie odkryły nasze rany apołe- 
czne, które powinniśmy zagoić, choćby przy- 
łożeniem gorącego żelaza. Jeżeli widzieliśmy, że 
najwięcej jest unieważnionych wyborów włościań- 
skich, to właśnie dla tego może że inne żywioły 
naszego społeczeństwa nie dadzą się tak łatwo 
prowadzć przez nieprzyjazny nam żywiół, który 
my tu wiedzieli działający, nie te legalne agitacje 
będące dowodem żywotności politycznej,. ale agi- 
tacje intrygujące, agitacje bezczelne, uciekające 
się nawet do teorji komunistycznych, które prze- 
wracającemi są dla całego społeczeństwa, agitacja 
tej części biórokracji, która nie chce uznać kon- 
stytucji i agitację świętojurców | (szmer na prą- 
wej, głosy: do porjadkn. Do porządku.) 

Marszałek: Proszę c wniosek; jeżeli pan 
ma jaki wniosek, to proszę go oddać do' laski 
marsz. na piśmie, a wtenczas możemy dyskuto- 
wać. - Nie wiem o co idzie ?... pm 

t Skorupka: Idzie... 

Marszałek: Prosilbym o wniosek, bo tak 
tylko rozmowa. —. in 1 

Skorup ka: Robię wniosek. żeby, ponie 
waż jest między dylemem loicznym że albo w 
wyborach włościańskich Wys. rząd nie miał tyle 
wpływu na urzędników, że ci sami urzędnicy 
robili nadużycia, jak przeszłego! roku, a'za- 
tem potrzeba 'ażebyśmy się do niego udali o 
sprostowanie tego, albo miał rząd wpływ, a na 
celu wywrócenie... albo nie miał... 

Marszałek: Ja bym prosił o wniosck na 
piśmia, a wtedy oddam pod dyskusję 

Komisarz rządowy: 'Ja bym chciał 
nadmienić, że rząd nie zasługuje sobie na zarzut 
jakoby ze strony biórokracji, ze strony urzędników 
przyczyniano się do tego, aby konstytucję obalić 
Zdaje mi się, że to muszę odeprzeć. Prezydjum 
nic takiego nie zrobiło ańi rząd, żeby takie za- 
rzuty. można zrobić rządowi. Jeżeli jeden ślbo 
drugi urzędnik chybił, to się go za to karci. 

Skorupka: Mogę odpowiedzieć ? 

„Marszałek: To jest pogadanka, to nie 
jest dyskusja. à 

Wężyk czyta: głosojących było: 127- za 
wyborem 35, przeciw 82, a zatem wybór p. Le- 
śniaka jest nieważny większością głosów 47. 

Hubieki: Wybór do wydziału petycyjne- 
go jest dokonany. Zatem ks. marszałek będzie 
łaskaw zaprosić na pewną godzinę do naradza- 
nia się. Ma Dg 

ı Marszaiek. Ja bym proponował, ażeby 
wydział wybrany zeszedł się o godziniu Stej, aby 
się mógł dziś naradzić a jutro ukonstytuować. 

Smolka: Ja bym prosił, ażeby zaraz po 
dzisiejszem posiedzeniu się zostać. ™"” + i 

Zyblikiewiez: Wydział regulamınowy. i 
petycyjny jestjuż wybrany, więc mogłyby się ze- 
brać i ukonstytuować. y pa = 

Marszaleks A zatem po obiedzie. 

Skorupka: , Kiedy na mocy regulaminu 
$. 3 i 15. ks. marszałek raczył na wczorajszem 
posiedzeniu moją przemowę przerwać i muie we 
zwać, ażebym wniosek mój na piśmie podał, o0- 
Świadczyłem, że tak uczynię. Przekonawszy się 
że wniosek mój, jakkolwiek wyrażający gorące 
życzenia kraju sprzeciwiłby się paragrafom pa- 
tentu i statutu krajowego 1 dyplomu, więc posta- 
nowiłem nie wnosić tego wnioskn, czekając ad 
feliciora tempora. 

' Marszałek: Jest tn podanie od p. Gole- 
jewskiego, który składa swój mandat. W skutek 
tego przedsiębrały się zaraz stosowne kroki, aby 
jak najprędzej nastąpił wybór nowego posła. 

Zyblikiewiez czyta odaośne podanie 
p. Golejewskiego. 

Grocholski: Pan Golejewski jest wybra- 
ny do wydziału specjalnego, więc proszę ks. mar- 
szałka zarządzić nowy wybór na jego miejsce. 

Marszałek: zatem wybor nieważny. Na 
jutrzejszem posiedzeniu będą przedłożone rozma- 
ite wnioski Wyd. kraj. Wniosek o prawie gmin- 
nem; Wniogek o drogach i mytack ; Instrukcja 
dla Wyd. kraj. i etat: Wniosek o fuad. i sty- 
pendjach. 

Marszałek: Posiedzenie zamknięto o trzy 
kwandranse na trzecią. 
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Regulamin wyborczy dla gmin. 


Rozdział 1. 
N pybyrze wydziału gminnego. 
l Oddział I. 

O aprawie wybierania i wybieralności. 

$. 1. Prawo wybierania mają, to jest wy- 
wyboreami są: , 

* 1. Członkowie gminy, będący obywatelami 

baństwa austrjąckiego i którzy przynajmniej od 

s roku opłącają w gminie podatek stały ze swej 
realności, z przemysłu lub dochodów. 

2. Z pomiędzy przynależnych do gminy bez 
względn na opłatę podatku: 

a) duchowni wyznań chrześcjańskich w sta- 
rownictwie dusz stale użyci, tudzież kaznodzieje 
(rabinowie) starozakonnych; - 

. b) urzędnicy dworu, państwa i kraju, tu- 
„ dzież przy fundusząch publicznych ustanowieni; 

c) oficerowie i du wojskowości należące 
osoby z tytułem oficerskim, jeżeli się znajdują 
W stanie stałego spoczynku lab jeżeli z zastrze- 
żeniem charakteru wojskowego dymisję wzieli; 

d) osoby wojskowe bez tytułu oficerskiego 
czyto w służbie będące, czy pensjonowani, tu- 
dzież urzędnicy wojskowi,” czy to w służbie bę- 

ACY CZy pensjonowani, o ile osoby te nie na- 
> 0 pewnego oddziału wojska; 

kad e) doktorowie, którzy otrzymali stopień a- 
= na jednym z uniwersytetów kra- 
do [) przełożeni i wyżsi nauczyciele szkół lu- 
wi ch w gminie istniejących, tudzież dyrektoro- 
z ©, profesorowie i nauczyciele przy wyższych 
akladąch naukowych w gminie ustanowieni. 
v. Honorowi obywatele miejscy. 
Do pojedyńczych członków gminy do wy- 
uprawnionych doliczyć się mają także kra- 
korporacje, fundacje, stowarzyszenia i za- 
jeżeli co do nich zachodzi warunek pod 
wymieniony i , 

S. 2. „Oficerowie, w służbie będący, równiejak 
O8Oby wojskowe z tytułem oficerskim w służbie 
Zostające, jeżeli nie należą do członków gminy 
W $. 16 ordynacji gminnej wspomnionych, tudzież 
oBoby wojskowe należące do szeregowców luh 
O niższych stopni, z wyłączęniem rezerwistów 
niepowołanych, wykluczeni są od prawa wy- 
terania. 


boru 


(Ciąg dalszy nastąpi.) 


Austr ja. 


Z ostatuich posiedzeń sejmów krajowych, 
nadchodzą wprawdzie długie ale mało zajmujące 
„Sprawozdania. Na posiedzeniu sejmu czeskiego 

_W d. 14 b. m., na którem jak donosiliśmy obra- 
dowano-głównie nad regulaminem, wystąpił bar 
Kellersberg z wnioskiem, aby komisarz rządowy 
mógł być każdego czasu przypuszczonym do po- 
siedzeń wydziałów. Herbst sprzeciwiał się batdzo 
Wymownie temu żądaniu, które też Izba odrzuciła. 

awet stronnictwo rządowe głosowało przeciw 
wnioskowi bar. Kellersberga. Tę samą sprawę 
Poruszono i na sejmie morawskim przy sposobno- 
ści obrąd nąd regulaminem, i rozstczygnięto ją w 
tym samym duchu. i ie iaki 

3 Najbliższym przedmiotem obrad sejmu cze- 
tkiego będzie wniosek dr. Klaudego, dotyczący 
Powtórnegu wyboru posłów urzędników w razie 

à awansn. Zdanie wydziału. o tym wniosku 

ate następnie: „Wiadomo jest, że we wszy- 
ty konstytucyjnych państwach najdzielniej- 
zak Środkiem dla rządu do pozyskania sobie 

~ Omitych posłów są nadania wyższych posad u- 
zędowych lub też awansowanie posłów, zostających 

r służbie rządowej, —zważywszy 'więc, że przez 
0 zaufanie wyborców mogłoby się zachwiać i że 

= każdym’ razie wyborcy tylko osądzać mają 

ść, mimo to dotyczący poseł posiada jeszcze ich 

walc zyli nie, zgadza się wydział z tym 
i Sejm wyższej Austrji 

Liu w d. 16. b. m. wniosek , 

igro tiono na PORBRĘEŚ fundusz krajowy od 
se rencji. w utrzymywania zakładów karnych. 
êm posiedzeniu interpelował p. Haan wzglę- 

Przedłożenia projektu rządowego co do za- 

aCzenią sądów przysięgłych. Komisarz rzy- 
ty, rzek interpelację tę odesłać do mini- 


przyjął na posiedze- 
aby ustawą krajo- 


Pro 


tiższo-austrjaoki postanowił w spra- 
rajow c ków „wojskowych, aby z funduszów 
Udzielać pewny dodatek do wynagro- 
nie przyniesi 59 za kwaterunki. Uchwała ta 
dodatek Ig żadnyeh korzyści krajowi; gdyż 
Btanie si Opędzany z funduszów krajowych, 
atezonych Wym ciężarem dla mieszkańców, o- 
w 6, zlieznemi podatkami. 
SWojem ukowiń ski zajmował się na drugiem 
dzialo Posiedzeniu w d. 15 b. m. wyborem wy- 
Pnie Prze gy laminowego i petycyjnego, ia nastę- 
We nar ji wydział sejmowy budżety krajo- 
Wy hib]; 08 1 1864, a oraz projekt do budo- 
dej CHI krajowej. 

że Najj, Sram z Paryża z d. 16 b. m. doniósł, 
iz Powod, Jowinszował cesarzowi Napoleono- 
ydząę A mowy tronowej, a mianowicie 
ie cą + się Austrji. Dzienniki wiedeń- 
i nerzyć temu doniesieniu, gdyż na- 
wiele pocha gaŚ tronowej Napoleona nie było 
'nego dla Austrji, a powtóre gra- 


poniżające podziękowanie. 

Fzm. Benedek, bawiący obeenie w Wiedniu, 
miał kilka konferencji z ministrem stanu. Przed- 
miotem tych konferencji był statut krajowy dła 
Wenecji, ktory już wksótce zostanie ogłoszonym. 

Z Wenecji donoszą o nowych licznych aro- 
sztowaniąch. Między aresztowanymi znajduje się 
kilka osób znakomitych jak! n. p. najsłynniejszy 
adwokat wenecki dr. Deodati, Benedetti, d' Angeli 
i wieluinnych. Niektórzy skempromitowani uciekli 
jednak wcześnie do Włoch. 
-~ Damy siedmiogrodzkie postanowiły złożyć 
sejmie węgierskim w r. 1861 dar honvrowy; jest 
to mistrzowska grupa spiżowa, wyobrażająca si- 
łe biernego oporn. 

Jeneralna kongregacja komitatu zagrzebskie- 
go postanowiła wstawić się u Najj. Pana za re- 
daktorem i współpracownikami czasopisma Ost 
und West, zostających obecnie w śledztwie kar- 
nem. O-podobnych uchwałach komitatu zagrzeb- 
skiego czytamy dość ezęsto; nie odniosły one 
jednak dotąd nigdy pożądanego skutku. Dla ro- 
dziny uwięzionego redatora Tkalacza zbierają 
składki w Chorwacji i Serbji. Dzienniki chorwa- 
ckie zawezwały do udziału w tych składkach ca- 
łą Słowiańszczyznę, gdyż Ost und West popierał 
niby interesa słowiańskie. Czasopismo to jednak, 
nieprzychylne naszej sprawie, sprzyjało tenden- 
cjom moskiewskim i popierało zasady panslawizmu. 


Liemie Polskie. 


Z Warszwy dochodzą nas wiadomości czarne 
jak noc, krwawe jak luna pożaru. Chorągiew pv- 
grzebu rozwinęła się uad nieszczęśliwem miastem, 
a tysiące młodzieży i dzieci jak za czasów Miko- 
łaja jęczą w podziemiach cytadeli. 

L'ordre regne en Pologne! Z tym okrzy- 
kiem radości pospieszył Wielopolski rano 15. 
b. m. do Konstantego, aby mu powinszować 
i nawzajem odebrać czułe powinszowąpia doko- 
nanego gwałtu. Zdaje się, że tym razem margra- 
bia ustalił swoją władzę kosztem krwi, łez i wol- 
ności ną nowo nkrzyżowanego narodu. Czy długo 
utrzyma się przy tej władzy ?—zobaczymy. Wie- 
czorem 14 b. m. była herbaia u Wielopolskiego; 
gościli u niego: Ramzaj, Muchanow, Enoch i wie- 
lu innych, którzy byli nawet w chwilowem nie- 
porozumieniu z margrabią z przyczyny emulacji 
służbowej. Wykonanie krwawego zamachu zgro- 
raadziło w jednej chwili wszystkich w około je- 
dnego stołu w. wzorowej zgodzie i koleżeńskiej 
przyjaźni. W umilczeniu i obawie jak szajka spi- 
skowych, wyczekiwali wypadków. Sfory rozesła- 
nych adjutantów co kwadrans znosiły raporta, a 
kiedy nad rankiem ostatni raport potwierdził do- 
kończenie rabunku, kiedy miasto basła i okrzy- 
ku powstania, jęki i płacz matek, żon i osiero- 
ciałych dzieci uderzyły w niebiosa, w tedy to oży-, 
wiło się grono ncztnjących czynowników moskie- 
wskich, a wzajemne życzenia i oświadczenia nie- 
miały dość słów ni granic. Okolo południa Wie- 
lopolski i Konstanty przejeżdżali się po mieście, 
otoczeni silną strażą żandarmów. Rozpacza- 
jące kobiety rozganiało żołdactwo, aby radość 
jasnych panów nie była zakłóconą widokiem ty- 
lu łez i nieszczęść. 

Tymczasem uwięzionym w cytadeli nie dano 
ani jeść ani pić przez cały dzień, i niedopuszczo- 
no nikogo z krewnych Tu i owdzie bronili się 
pojedyńczo  nieszczęśliwi, wyłamywano drzwi 
i z bagnetem w piersi wymierzonym wywlekano 
mieszkańców spokojnych z łóżka. Matka jedna w 
rozpaczy, wydrapała oczy policjantowi; w dru- 
giem miejseu stolarz rozrąbał głowę sałdatowi; 
zdarzyło się i kilka samobójstw, między innemi 
stangret w hotelu Saskim rzucił się z balkonn i 
roztrzaskał sobie głowę. i 

Nazajutrz 15. wieczorem powtórzono te krwa 

we sceny, porwano znów wiele młodzieży, wielu 
uczniów szkoły głównej, ba nawet uwięziono kil 
ku młodzieży z Poznańskiego. 
== Liczby uwięzionych oznaczyć nie można, ra 
tusz i cytadela przepełnione, w mieście jak na 
pobojowisku, płacz i narzekania osieroconych, 
warstaty stanęły, bo całą młodzież rzemieślni- 
czą porwano. 

Nazajutrz po pierwszem wykonaniu proskryp- 
cji zebrało się duchowieństwo u arcybiskupa. Ks. 
Feliński celebrował sam mszę św., odspiewano 
peni orealor, a potem wystąpił ks. Golian z ka- 
zaniem, w którem piorunował przeciwko sprzy 
siężonym, przeciwko ruchowi narodowemu w Kró- 
.lestwie, i dodał, że kto zostanie księdzem, prze- 
staje być obywatelem kraju. Po ks. Golianie wy- 
stąpił ks. arcybiskup Feliński, i dowodził, że ka- 
żdy związek jest masonerją. Potem kazał prze- 
czytać bnię papiezką potępiającą masonów! W 
końcu ks. Arcybiskup uwolnił księży wszystkich 
od przysięgi, którą złożyć mieli przystępując do 
spisku. Wieczorem ks. Golian ciężko pobity został. 


i 
tulacja taka, jak mówią N. Nachr, wyglądałaby na 


Deakowi w dowód uznania za jego działanie w` 


g += 


Kronika. 
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* Z Krakowa d. 15 stycznia 1863. Ogromne tu wra- 


żenie zrobił artykuł trzechszpałtowy Dziennika Powsze- 
chnego warszawskiego. Machjawelistycznie ułożony, ga- 
niący postępowanie pina Chrzanowskiego w Czasie, jako 
referenta spraw królestwa Polskiego i jako kandydata 
do poselstwa, yprzeciwstawia wybranego posła p. Lipczyń- 
skiego, ceniąc i wys»ko podnosząc jego wybór, pochwa- 
lując przytem rozumną i prawą politykę Galicji i Krako 
wa w tem postąpieniu. Sens ostateczny tego artykułu 
jest nawet ten, że prowincja nasza ubóstwia postępowanie 
rządu moskiewskiego, w królestwie Polskiem, a zarazem 
znieść nie może i surowo nagania politykę p. Chrzanow- 
skiego jako współpracownika Czasu i referenta tychże 
spraw; że przeto niewybranie na posła p. Chrzanowski 
temu jedynie ma przy pisać. O ile tu brudnej jakiejs, i 
dość dotąd jeszcze ciemnej intrygi ztąd wieje, kaźdy 
prawy Polak osądzi, jak równie i fakta same, zarzucane 
Czasowi i panu Chrzanowskiemu jako zmyślone, roze 
zna Byłoby to bowiem smutnem zjawiskiem (co jednak 
jedynie w slowach artykułu Dzien. Pow. egzystuje) gdyby 
niewybór paną Chrzanowskiego tej przyczynie śmiał ktoś 
przypisywać, jak równie byłoby smutnem, gdyby tak prawy 
obywatel jax p. Lipczyński, sankcję pochwalna od Dzien. 
Powsz. otrzymywał Siedzi w tej pochwale djabelski jakiś 
lis, którego jednak przyszłe postępowanie na sejmie p. 
Lipczyńskiego, jak i terażniejsze już może jakie na tę 
pochwałę odezwanie jego samego lub jego wyborców, ła- 
two spłoszy. Nie powinien się więc ogół przerażać, ani 
żadnych ztąd prognostyków i domysłów na tę lub ową 
strona wyciągać, bo wiadoma to rzecz, że wróg dla do- 
piecia celu w środkach nie przebiera. Zapewne będą ja- 
kieś o tem uwagi w Czasie, które dostatecznie ubodą 
usłużnych agentów p. margrabiego 

Z Królestwa głuche wieści, straszne i bolesne Ocze- 
kiwania wypadków tego miesiąca. O ile jednak władze 
cywilne i wojskowe są z sobą w nieporozumieniu, najle- 
piej dowodzi ten drobny fakt, że rota żołnierzy stojąca 
w Słomnikach, otrzymała nagle w nocy rozkaz wyma- 
szerowania do Olkusza (odległość sześciu mil), czem mocno 
zadziwiła nic o tym nagłym wymarszu niewiedzącego 
komendanta tamecznej żandarmerji, który zwykle w po- 
dobnych razach zawsze bywa zawiadamiany. Mówią także 
o ostrzeżeniu, jakie otrzymali naczelnicy powiatu i guber- 
natorowie cywilni w razie mieszania się czynnego do po- 
boru, co miało nawet spowodować nagły i potajemny 
wyjazd z Radomia gubernatora Ostrowskiego. 
> * Nie ma to, jak być dziennikarzem, uwzględniającym 
isiniejącę stosunki, a przynajmniej przyznawać się do tego, 
bo jużei każden dziennikarz uwzględnia istniejące sto- 
sunki, osobliwie zaś istniejącą ustawę prasową i wszyst- 
kie z nią połączone przepisy j t. p. Nie doByć jest je- 
dnak do zbawienia, żeby dziennikarz tylko w artykułach 
swoich uwzględnieniem takowem się zajmował; powinien on 
jeszcze: 1. to co uwzględniać musi, w programie swoim 
jasno i w jak najoklepańszych frazesach wypowiedzieć; 
2. stosunków tych w każdej chwili, i przeciwko wszelkim, 
zkądkolwiekbądź pochodzącym zamachom bronić. pytajcie 
się teraz, kochani czytelnicy, jaka nagroda obiecana jest 
dziennikarzowi, który te powinności wypełnia i według 
nich żyje! Oto doręczane mu będą urzedowe sprawozda- 
nia z posiedzeń sejmowych, i zostawione mu będzie miej- 
sce między nrzędowymi sprawuzdawcami, na tym samym 
poziomie, na którym Bię znajdują siedzenia ojców narodu, 
podczas gdy mniej prawowierni dziennikarze umieszczeni 
zostaną ną bantach, między niekonskrybowanymi kwiry- 
tami, zostającymi pod grozą laski marszałkowskiej, mo- 
gącej każdego czasn gaierję z nich wypróżnić 

'» Ażeby objaśnić przykładem podane tu katechizmowe 
pewniki, powtórzymy raz jeszcze to, co donosiliśmy nie- 
dawno o siedzeniach dziennikarskich w sali sejmowej, 
Szczęśliwy Goniec przypnszczonym est do stołu pana Ru- 
dyńskiego, i czerpie bezpłatnie z tego samego źródła, co 
organ OQrmiańskiej ulicy. stenograficzne sprawozdania i 
odpisy czytanych dokumentów, podczas gdy mniej nwzglę- 
dniająca i mniej uwzględniona Gązeta Narodowa musi 
trzymać osobnych stenografów 1 mieścić się z nimi jak 
może w loży dziennikarskiej, a i to dopiero za pomocą 
nsilnych zabiegów i starań, bo właściwie tylko dwóch 
współpracowników z każdego pisma chciano puszczać z 
początku dotego przybytku nieszczęśliwych publicystów, 
odbywających w nim doczesne kary za wszystkie prze- 
stępstwa prasowe, których jeszcze w kozie nie odpoku- 
tow li Chociaż okoliczność ta już jest dostatecznie wia- 
doma, nie przestaniemy na nią zwracać nwagj naszych 
czytelników, w nadziei, że się przecie między nimi 
znajdzie jaki litościwy poseł sejmowy, co znużony naszemi 
skargami zażąda dla nas równouprąwnienia z Gońcem 
Wprawdzie szata naszej niewinnoścj dziennikarskiej nie 
jest tak bez skazy biała , jak szata szanownego naszego 
kolegi; wprawdzie nie zawsze udało nam się uwzględnić 
istniejące stosnnki tak, żeby o żaden z nich nie zaczepić, 
i wyznajemy ze skruchą, iż w porównaniu z nim jesteśmy 
organem nieszanującym traktaty, za wiele wymagającym 
słowem, przewrotnym--ale tem; jaskrawiej odbijałyby przy 
nas wszystkie jego cnoty, gdyby nam po prawicy lub 
lewicy jego zasiąść dozwolono, a naszemn pismu tak sa- 
mo i w tym samym czasie co Gońcowi, udzielano opła- 
canych przez kraj stenograficznych sprawozdań, i my nie 
byli zmuszeni opłacać osobnych stenografów, po kilka- 
dziesiąt reńskich, za każde posiedzenie, 

Podaliśmy w 10 numerze gazety słowa jednego z 
posłów, włościan ruskich, wyrzeczone w kancełarji wy- 
działu, słowa prawdy w obec niedbałego kasjera. Otóż 
pan Tarczanowski reklamuje teraz iż to nie on wy- 
rzekł. Istotnie, pan Tarczanowski nie jest włościaninem, 
lecz inteligencyg, a słowa te wyrzekł włościanin, pomył- 
ka zaszła w nazwisku. 

Pisząc powyższe słowa, nie sądziliśmy, żeby bez- 
przykładny rygor wysokich władz sejmowych mógł się 
nam dać jeszcze srożej we znaki. — Rzecz się ma atoli 
inaczej, i pokazuje się, że niedopuszczenie Gazety Naro- 
dowej do przywiiejów Gońca, dyło tylko początkiem dra- 
końskiego wzgledem niej postępowania — postępowania, 
któremu równego nie znajdujemy w hisjorji parlamentów, 
nawet przedpotopowych, i które każe nam wnosić, że 
dyrekcja posiedzeń sejmowych ma zamiar skazać nas nie 
już na męki czyścowe, ale na zupełne i wieczne potę- 
pienie, i zabronić nam według swojej możności kącika 
w przybytku wybranych, z kądbyśmy całą jej świetność 
twarza w twarz oglądać mogli, Oto zawyrokowano, że 
stenografowie Gazety Narodowej nie otrzymają wcale 
wstępu do loży dziennikarskiej — a to z powodu, wiado- 
mego może wysokiej mądrości i wszechwładzy , która 
ukaz taki wydała, ale dła nas zupełnie niepojetego. 
Uczynimy jednąk wszystko co będzie w naszej mocy, 
żeby tylko czytelnikom naszym podawać jak dotąd 


najdokładniejsze sprawozdanie, musu; nadzieję, Że się w 
tej mierze nie dımy wyprzedzić powstającemu tu pismu 
humorystyczno Satyrycznemu, p. t, Sowizrzał, która za: 
mysla także sprawozdania sejmowe Żywcem brać w swoje 
kolumny. Krążą pogłoski, że redaktorowie tej nowej 
publikacji zamierzają w jednym kąciku sali ustawić 
przyrząd fotograficzny, któryby co chwiła dawał wierny 
obraz tego co się w niej dzieje. Sądzimy, że urządzenie 
takowe niebyłoby bezpożyteczne, bo pomingwszy już ko- 
rzyść wynikającą z tąd dla studjów fizjologicznych, an- 
tropologicznych it. p. możnaby jeszcze użyc fotografii do 
sprawdzania wiekszości głosów, ilekroć uchwała zapada 
przez powstawanie z miejsca, a niepewności takie, jak n.p. 
przy odebraniu głosu Golejewskiemtu nie wydarzyłyby 
sie wcale. 

* P. J. Guniewies którego orkiestrowe produkcye 
kilkąkrotnie publiczność lwowska miała sposobność sły- 
szeć przy różnych przedstawieniach teatralny ch, dawanych 
ua cele dobroczynne, zamierza 25. stycznia o pół do Śtej 
wieczorem w sali ratuszowej dać Koncert złożouy Z 33- 
mych swoich kompozycyji. 

Program składają : 

1. Uwertura z motywów narodowych. 

3. Zaproszenie do mazura wielkie rondo orkiestrowe. 

3. Taniec czarownic z nowej opery „Kowal i młynarz“, 

4 Spiew sierot, chór na męzkie głosy z towarzysze- 
niem orkiestry. 

5. Polonez tryjumfalny z nowej opery: „Kowal i mły- 
narz“, 

Zaszczytne zdanie rozpowszechnione o talencie kom- 
pozytorskim i o grze p. Guniewicza każe się spodziewać, 
że koncert ten licznych zgromadzi słnchaczy i że wykona- 
nie jego odpowie zupełnie oczekiwaniu, ` * 


ir Wee 


Kurs lwowski, lz 


w. a. | w. 5. 
z dnia 19. stycznia. gl. | ct fgl. |ct. 
Dukat holenderski . . 5]45] 5,52 
Dukat cesarski. . « . « WŁ Tw È 5|47] 5/53 
Moskiewski półimperyał . . Shawi 9|j404 9/55 
Moskiewski rubel srebrny . « «č à 1į794 1182 
Pruski talarakurz «+ 220 Za P 1ļ{71} 1173 
Galic. listy zast, w. a. z - 78; —| 78/95 
Galic. listy zast. m. k. | © 81195 82/70 
Galicyj. oblig. indem. 155 = | 74|10) 74'80 
Pożyczka narodowa. | > . | 82|—| 82 70 
Akcye kolei żel. gal 2 pat 220 


= Kurs wiedeński > : 
z dnia 19. stycznia. girici 


Oblig. długu państwa 5%, za 100 gl. m. k. 76/20 
Pożyczka nar. 1854 5*/, za 100 gl. m. k.. 82135 
Akcye banku narodowego za 1000 gl.. . . . |811|— 
Akcye Towarzystwa kredyt. na 200 gl. . /». {227/50 
Londyn 10 funtów sterliugów . . . . „ + [114/25 
Dukaty cesarskie sztuka . . . « « . » « 5/54 
Śrebro zą 100 zł. w. austr. . . . « . « . « [113176 


| Przegląd polityczny. 


Ziemie polskie. W Kaliszu z 14. na 15. 
stycznia aresztowano ośmnaście osób, najzamoż- 
niejszych obywateli miejskich i powieziono ich do 
cytadeli warszawskiej. Prnskie dzienniki umie- 
szczają telegram od polskiej granicy z dnia 18. 
stycznia, iż pod Serockieim kilka mil od War- 
szawy zebra'a się liczna młodzież aby stawić o0- 
pór przeciw poborowi. Przywołane wojsko, mówi 
telegram, rozpędziło zbierających się. Pięćdzie- 
siąt osób aresztowano 

Wezorajszy Goniec w wstępnym artykule do- 
wodzi że większość izby energicznem swem wy- 
Stąpieniem przeciw jednemu członkowi z frakcji 
postępowej t. j. panu Golejewskiemn zapewniła 
dla sejmu galicyjskiego świetną przyszłość ! 

Na wczorajgzem posiedzeniu sejmowem, nad 
którem uwagi umieścimy jutro, przedłożył wydział 
krajowy sejmoygi własny projekt ustawy gminnej. 
projekt co do dróg krajowych, obwodowych i 
gminnych, projekt co do wywłaszczania w celu 
prowadzenia dróg, i co do urządzenia i administracji 
myt; w końcu projekt statutu dla Wydziału kra- 
jowego. Wnioski te odesłano do odpowieduich 
komissji 

Włochy. Stampa utrzymnje że konieczność 
nowej pożyczki nie stanem finansów, lecz wyż: 
szemi względami polityczuemi spowodowaną Z0- 
stała. 

Od granicy polskiej donoszą nam, że w Ca- 
lym kraju jest ogromne wzburzenie, że lad Bię 
gromadzi i po wsiach, i że zamierza opór stawić 
brance. Aż do dnia 20. stycznia branki jeszcze 
na prowincji nie przedsiebrano. 

NO OOOO e ROA. SAES ACZ 

Z powodu iż przez czas sejmu Gazeta 
Narodowa codziennie wychodzić będzie, a 
więc drugie tyłe kosztów ponosić wydaw- 
nietwo musi, zatem upraszamy © nadesłanie 
za czas do 1. kwietnia dopłaty w kwocie 
2 złr. wal. austr. 

Razem z Gazetą Narodową można pre- 
numerować i' na „Dziennik literacki*, wy- 
chodzący dwa razy na tydzień pod kiero- 
wnictwem Jana Dobrzańskiego, i będący 
uzupełnieniem naszego pisma co do zasad 
i rozwijania myśli narodowej. 

Prenumerata na Dziennik literacki wy- 
noSigroczna 10 złr. 50 ct, półrocznie 5 złr. 
30 ct., kwartalnie 2 złr 70 ct Dodawane 
co tydzień w arkuszach powieści, dramata, 
pamiętniki kosztują kwartalnie 50 ct. Do- 
dawane co miesiąc ryciny strojów polskich 
kosztują kwartalnie 50 centów- 


Juiro wyjdzie numer o zwykłym czasie. 


Gospodarstwo, przemysł 
i handel. 


Kasa oszczędności niedawno w Rze- 
szowie istniejąca, liczy już przeszło 4000 
wkładek, do których szczególniej przyczy- 
niają się niższe stany i lud wiejski. Dotąd 
jest już 9000 złr. w obrocie pożyczkowy m. 

— Z Tarnopola piszą: Nareszcie pokazała 
się niejaka chęć do kupna naszych ziemio- 
płodów ; w kilku miejscach zrobiono umowę 
na dostawę zboża i wódki: parę (korzec 
pszenicy i korzec żyta) płacono po BJ, złr. 
groch po 6 złr. jęczmień 3 zł. Okowite z 
obowiązkiem odebrania niezwłocznie sprze- 
dawano po 70 — 80 kr. garniec na 80'/. 
Dóm zleceń braci Chotomskich i Ko- 
ronowicza w Królewcu (w Prusiech) donosi : 
Wywóz spirytusu do Prus jest prawie nie- 
możebny z powodu wysokiego cła; lecz na- 
tomiast można go do Hiumburga łub na inne 
targi zagraniczne prowadzić, większa jednakże 
korzyść wyniknie wysyłając spiritus oczysz- 
czony. Podług ostatnich raportów, płacono 
w Hamburgu za spirytus kartoflany surowy 
8*/, Tr. z naczyniem z żelaznemi obręczami 
za 18 wiader 20'/, talarów, za rektyfikowany 
9%0-%, Tr. 26%, do 28 tal. 


C WEKTOR CT 7 TT PD ZZO OCEŃ 
Przyjechali do Lwowa d. 19. stycznia. 


PP. Prek $, z Zagorza. Hr. Mier F, z 
kKadziechowa. Hr. Krasicki E, z Liska, Ora- 
”ezewski L. z Polski, Malisz K. z Białego- 
kamienia. Czerwiński S$. z Mieczyszcza. Ka- 
linowski W, z Rakowiec. Krzeczanowicz Z. 
z Korszowa. Gubatta A. z Rawy, Treter H. 
z Łonia. Zagórski 5. z Wołynia Hi. Rej Wł. 
z Widełki, Hr. Tarnowski G. z Polski. Le- 
belt J. z Błota. Hr. Sadowski Ostroróg Ją- 
i Kazimierz z Warszawy. Roszkowski A z 
Brykonia. Wybranowski z Szołomyi, Hr. Po- 
tocki E z Tyśmienicy. Radliński K. z Ka- 
mionki, Falkowski W. z Witryłową; 


Wyjechałi ze Lwewa d. 19. stycznia. 


PB, Frank F. do Nahaczowa. Wojnaro- 
wicz do Hruszowa. Hr. Dulski O. do Tarno- 
pola. Kęplicz M. do Artasowa. Hr. Komo- 
rowski B. do Sanoka. Gnoinski A. do Da- 
nilcza, Kopczyński Ig. do Kijowa. Firich H, 
do Świdnicy. Hr. Komorowski K. do Korez- 
mina 


OGLOSZENIA. 


Rudolf Schwarz 
plac Katedralny Nr. 25. 


zaleca swój magazyn Świeżo zaopa- 
trzony w bogaty zasób rozmaitych ar- 
tykułów galanteryjnych i luksusowych, 
w angielskie i francuzkie perfumy, my- 
'dła i pomady, wodę kolońską, herbatę 
chińską, czokoladę najdoborniejszą. 
Niemniej zaleca wielki wybór obuwia 
męzkiego i damskiego, krynoliny un- 
gielskie, zaczęte hafty, plaidy augiel- 
skie, dywany, rogóźki z trawy koko- 
sowej, deszczochrony wiedeńskie i an- 
gielskie, rękawiczki Jaquemara, chiù- 
skie srebro i t. d. (1—6 


um ENY MY mE a 
mający reputację 


Obywatel wiejski tajywalnego so 
spodarza, przyjąłby za przykładem zagrani- 
cznych, młodych ludzi na praktykę agro- 
ie GA; Bliższe warunki na listy fran- 
kowane pod adresą X. Z. poste restante we 
Lwowie. 95 1—3* 


Az 


Pod Numerem 199*/, są izdebki z ku- 
chenkami angielkiemi miesięczuie po 21 3ał. 
do wynajęcia. 

Fortepian Streichera i Czapki ofRz fle- 
tyna do wypożyczenia, Bliższa wiadomość 
od 12. do 1. w kursie fortepianowym 
z towarzyszeniem smyczkowych instru- 
mentów Nr. 77 m. — Oraz podaje się do 
wiadomości, że w tym kursie początki ele- 
mentarne na fortepianie dla chłopców lub 
panienek z dniem 1. lutego 1868 pewtórnie 
się rozpoczną za złożeniem przedpłaty 3 zł. 
50 kr. miesięcznie — dla tych coby się o- 
szczędzić chciełi, przyjmują się lekcje 
półgodzinne 3 razy w tygodniu osobne. 

Miesięczna przedpłata lekcyj forte- 
pianowych i solfegiowania na wiolon- 
czeli lub na kontrabasie. 

Lekcja prywatna 3 razy w tygodniu 10 
złr., półgodzinne 5 zir., razem we dwóch 5 
złr., razem we czterech 2 zł. 50 kr. Dzieci 
biednych wdów i sieroty płacą połowę, ro- 
zumie się pilne i utalentowane, z takowych 
jeden uczeń celujący po roku bezpłatnie u- 
ezonym bedzie, 

Zapisać się.można każdego czasu między 
12 a 1 godziną. Waterjan Bogucki, 

artysta muzyczny, słuchacz pa- 
ryzkiego konserwatorjum, czło- 
nek czynny byłego towarzystwa 


96 1—8** muzycznego. 
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Proszę niecpomijać! 
Zaopatrzywszy handel p. Józefa Halba- 
cza we Lwowie świeżym towąrem, sprowa- 
dzonym ze znanego mojego składu w Wie- 
dniu, i ponieważ pierwotny jego właściciel 
z powodu słabości takowy mnie odstąpił , 
npraszam przeto szanowną Publiczność, 
ażeby mnie raczyła równie jak poprzednika 
mego znszczycić swem zaufaniem. Najwię: 
kszem staraniem będzie dla mnie, zadość 
czynić wszelkim wymaganiom szanownej 
Publiczności, czego najpierwszym dowodem 
znaczne zniżenie cen rozmaitych przedmio- 
tów 
Pierwszy wiedeński skład Józefa Ra(tl 
we Lwowie, plac Marjacki l. 419. 
102. 


Od 


powiedzialny redaktor Karol 


2 GIPS NAWOZOWY È 
AR z c. k. ukoncessjowanej fabryki krajowej, ME 


v 4 którego zapas znaczny znajduje się zawsze na składzie, w domu pod i 
Jay) liczhą 221, napizecnw zakładu narodowego Imienia Ossolińskich. EZ 
Cetnar gipsu nawozowego kosztuje na miejscu w fabryce 50 kr Sji 
z w. a., zaś na składzie 55 kr. 5 
XG) Dla oszczędzenia kosztu opakowania gipsu nawozowego mo że bye 
ÀN odstawiony w nadsyłanych workach bez straty co do jego własuośei. PĘ 
Polecając swój dobrze zaopatrzony skład wysokiej Szlachcie i 


Agronomom, prosi podpisany o liczne zamówienie. 
Jozef Franz, 


właściciel fabryki. 


SN ERIRE 
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DEDAAPADDEDAANEDED 
A. BOGDANOWICZ 


WE LWOWIE 


przy piacu Marjackim w domu Hudetza pod I. 19, 
poleca łaskwawym względom szanownej Publiczności swój jak 
najobficiej zaopatrzony 


~ 


L 


SK AD wszelkich materjałów i przyborów do pisania, ry. 
sunku i malowania, wszelkiego rodzaju rycin, obrazów o. 
lejnych z zagranicy sprowadzonych i osobiście nakupionych, ja- 
koteż wielki wybór gotowych i złoconych ram, Skórkowych 
portfelów, rameezek dębowych do oprawy portretów fotografi- 
| „a eanych; dalej » 

Największy 1 najgustowniejszy wybór ALBUMÓW na fo'ogra- 
fje przeszło 300 sztuk zawsze na składzie — sztuka od 1 złr. 25 
kr., stopniowo aż do 50 zir. w.a.; wielki wybór fotografji w 
wizytowym formacie, portrety siawnych mężów, - wypadki 
warszawskie itp., obrazki święte koronkowe z modlitewka- 
mi polski © mi i francuskiemi, obrazy olejne Matki boskiej 
Częstochowskiej na każdą cenę już poświęcane. Tenże han- 
del otrzymał świeży transport perfum i mydelek angielskich 
i francuskich, prawdziwą kolońską wodę, wszelkie przybory 
i papiery do robienia kwiatów, papier listowy z odciskami i 
wodnemi znakami patrjotycznemi, gry towarzyskie i zabawki 
dziecinne, pióra angielskie z metalu Aluminium korona wszel- 
kich piór stalowych, % wystawy londyńskiej galanteryjne rze- 
czy drewniane imitacja skóry, wielki wybór skórzanych 
towarów: portmonais, pugilaresy, papeterie, pamiętniki < 
itp. Wszelkie zamówienia na karty wizytowe jako też odci- , 

skania cyfer na papierach listowych w najnowszym guście wszystko 
po cenach stałych i najumiarkowańszych. Zapewniając przytem 
szanownej Publiczności jak najprędszą i najstaranniejszą usługę 
tak w miejscu, jakoteż na prowincji. 1 


5 PEC 6509020906 


ZWSRNRSSNESSRNAE| |GROSANSNNARYUŃ a 


adysław Lewicki; 


otworzył z dniem 29go listopada b. r.ż 


przy placu Halickim naprzeciw cukierni p, Żółkiewskiego 


pod liczbą 378 


Handel towarów bialych 
I BŁAWATNYCH ŻAŁOBNYCH, 5 


i poleca następujace artykuły szanownej Pu- ; 
bliczności, za których tamiość zaręcza: 


AC 
[94 


3 


AASAARNKSNRKNNNNANE 
SNARSN 8 


dio Krepy białe i 
Jaconet ., 


Siatki chenillo we. 

Rękawki. 

'Tiule Wstążki różnej szerokości. 

Welony ., > Kwiaty paryzkie. ! 

Korónki francuzkie, angielskiej Angielskie materje na krynoliny. 
i czeskie. Koszulki białe, czarne i fjoletowe. 


Blondyny białe i czarne. Pióra strusie. 


czarne. 
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Kołnierzyki. Lustry czarne. 
Firanki  muszlinowe, Tybet. 
„ guipirowe. Tybetyna. 


Kaszmiry czarne, fjoletowe i białe. 
Mohairy najnowsze. 

Czerkasyny, 

Tartany. 

Popeliny angielskie. 

Jedwabne materje i lustryny. 


Stroiki paryzkie, 

| Czepki włóczkowe. 

Batysty claire. 

Krawatki damskie. z 
A męzkie. 

Organtyny białe i czarne. 

Guipiry francuzkie. 


ARNASUSNASNSNNSNANSZAU 


Wielki dobór szalów berlińskich t angielskich, tak 
zwanych Iimalaja. Plaidy męzkie it. p. 


Próbki na prowincję na żądania rozsela i ob- 
stalnnki najrzetelniej wykonuje. (5— 6) 


SBNKNNANRASNNANSNNRNSNNANNNNK 


KANUNNE 
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0h OLAR O O OO AETAT RNA 
Główny 


Stupnieki. 


współpracownik: Jan 


Nasiona pastewne, oraz I inne gospo- 
darskie nasiona własnej produkcji z 
r. 1862 bo sprzedania w Koszniowie. 


zł. kr, 


Tymoteusz (kukanaście korcy) korzec 
o i i A , = 
Rakni kletecka (kilkanaście kor- 
cy) korzec po b . 
Esparsetta (dwadzieścia ikilka korcy) 
korzec po g » r 10 
Reisgras włoski i angiełski mieszany 
(kilka korcy) korzec po k 
Ceratochloa Australis (kilkanaście 
kwart) kwarta po . 
Sporek większy (Spergula maxima) 
kilkanaście garncy, garniec po 1 
Foenum graecum (kilkanaście garncy) 
garniec po A A É 
Buraki AEC różowe, długie brun- 
szwiekie, garniee po h 
Buraki pastewne żółte brunszwickie, 
garniec po . a 3 - 
Buraki pastewne białe holenderskie 
garniec po . . „LE 
Buraki czarne, ćwikłowe, kwarta po — 
Buraki pastewne czerwone garniec po 
Buraków pastewnych kilka gatun- 
ków, mieszane. garniec po A 
Pasternak pastewny olbrzymi, garn 
po , > : WD. = 
Marchew pastewna, duża, czerwona, 
garniec po . . . 
Marchew pastewna biała, duża, an 
gielska, garniec a » 
Marchew francuzka z Wogezów czer- 
wona, kwarta . A 3 
Cykorja brunszwicka, porcja nasienia 4 
o 0 o . A E 
SRA czarna angielska, kw. po — 
Szocowłea żólta, płaska, szkocka 
garniec po Het, ui 
Konopie chińskie olbrzymie, garu. po 1 
Len amerykański biało kwitnący, (zs 
najlepszy w Prusiech nznany,) 
kwarta po i P ' 
Fasola szparagowa, kwaterka po 
(iroch szparagowy, czerwono kwi- 
tnący, kwarta . . p 
Groch karłowy tak wczesny, że dwą 
zbiory nasienia daje co ruka, kw. — 
Groch królewski cukrowy. kw. po 
Groch eytrynowy z żółtemi jak wosk | 
dużemi strączkami, kwarta po 
Harbnzy cetnarowe, półkwaterek po — 
Dynie pastewne bardzo duże, półkwa- 
terek po z . + a= 
Rutabago (brukiew szwedzka) żółta, 
kwarta po M J 
Mak siwy olbrzymi, hwaterka po 
Mak biały olbrzymi, kwaterka po 
ooren biala angielska, garn. po 
wies bialy angielski Hopton (z cien- 
„ką tuskg), ważne ziarno, korzec po 6 
Bivez (gatunek letniego rzepaku) naj- 
czelniejsze wytoczone ziarno do na- 
sienia, korzec po i a 
Łubin niebiesko kwitnący, garn. po 
Bobik mały koński, najszyściejszy do 
nasienia, korzec po "|. > | 
Kartofle brazylijskie z kilku rozmno- 
żone, korzec po k . 
Kartofle z uąsienia wyprowadzone, 
korzec po . c 
Worek koreowy kosztuje 75 
Mniejszy stosownie mniej. 4 
Opakowanie mniejszych ilości po 3 kr. w.a 
od garuca liczyć się bedzie, 
: j TE Jgnacey zabiełski 
19 5—3 w Łoszniowie poczta Mikulińee, 
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Godne uwzględnienia!!! 


Magazyn obówia wszelkiego rodzaju 
od 15. września r. z. na placu Marja- 
ckim pod nr. 1 w domu p. Łodyńskie- 
go obok domu zajezdnego: pod Tygry- 
sem istniejący, poleca 
Stowarzyszenie szewców lwowskich 
z tem oznajmieniem, iż tsk co do jakości 
jako też taniości żadne obówie, z obcych kra- 
jów sprowadzone, w tym składzie znajdują 
cemu się niewyrówna, 

Mając raz na względzie zapobiedz wzmaga- 
Jącemu się sprowadzaniu odcego obówia, po- 
wtóre umiarkowanie, a przedewszystkiem 
co do taniości praktyczne wywachowanie, iż 
obówia lepszego po niżej umieszezonej i sto- 
sownie do jakości ułożonej cenie żadną mia- 
rą nigdzie dostać nie można, pozostaje Sto- 
warzyszenie w tem niezachwianem przeko- 
naniu iż wszelka tańsza wyprzedaż obówią 
we Lwowie, kupującym w mierze tutejsze: 
80 wyrobu li tylko stratę przynosi. 

Tusząc sobie iż to mniemanie każden 
znawca podzielić i przeto zamiar Stowarzy- 
szenią ku dobru ogólnemu wzmocnić zechce— 
podaje się do wiadomości następująca stała 
cena obówia 

Buciki cielęce z gumielastyką różnego 
rodzajn od 3 do 5 zł, 50 kr. 
l Buty jachtowe i cielęce polskim kro- 
Jem od 7 do 9 zł, 

Buty kozłowe polskie od 6 do 8 zł. 
p c a a o 


Wskazówka dla. właści- 
cieli dóbr, ogrodników i 
miłosników kwiatów. 

Od 30 lat istniejące przedsiębior- 
stwo handlu nasion sztucznego i han- 
dlowego ogrodnictwa F. W. Wendel w 
Erfurcie, poczytuje sobie za zaszezyt 
zwrócić nwagę na swój bogaty zapas 
i katalog roślin na rok 1863. Katalog 
możną od niżej podpisanego bezpłatnie 
otrzymać, który za szybkie wykonanie 
poleceń i dobrą usługę ręczy. 

Karol Schubnth Krakowska uli 
ca Nr. 150. 68 3—38** 


270 0 morgów na sprzedaż! 


między któremi 50 morgów [] lasu so- 
snowego, reszta zaś orna gleba, z której 
połowa pierwszej klasy pszeniczny 
crarnoziem a połowa żŻytny piaszczysty 
grunt. Wszystko przy kupie. Położenie pod 
samem miastem parę mil od Lwowa. 

Bliższa wiądomość u W. Twardowskie- 
go, właścicielą Izby zlatwień we Lwowie na 
Halickicm w domu Bonif. Stillera podźNr. 295 

78. (3—-5) i 


Dobrzański. 


Rudolph Geschoepf , 


maszynista we Lwowie, 


poleca swoją na przedmieściu Zółkiewskiem 
pod 1. 219 naprzeciw klasztoru 00. Bazy- 
p * |janów 
wyrobnię maszyn gospodarskich 
wszelkiego rodzaju 
mianowicie : 
młockarnie dolne i piatrowe, młockarnie 
dolne razem z wialnią. młynki polskie i 1ie- 
mieckie do czyszezeria zboża, doskonałe 
młynki do mielenia zboża, gniotowniki ró- 
żnego rodzaju, manezy paro i czterokonne, 
sieczkarnie zwykłe i angielskie. sieczkarnie 
francuskie na trzy gatunki sieczki, która 
oraz mierzwę prostują, "maszynki do rzniecia 
drzewa, maszyny do korczowania pniaków, 
przetrząsacze do suszenia siana i koniczyny, 
siekacze do buraków i kartofli, wagi krzy- 
żowe i decymalne, prasy do wszelkich po- 
trzeb, koleśnicy, radła, pługi w różnych ro- 
dzajach i t. p. 


4 tej sposobności ośmiela się Szano- 
wną Publiezność zapewnić, iż stsraniem jego 
będzie przez dostarczanie dobrych wyrobów 
i żądanie jak najmniejszych cen, oraz przez 
szybkie wykonanie powierzonych mu robót 
zjednać sobie zaufanie ogółu. 

(101 2 — 10) 


ub. EDG" E | |Ma REJ 
99. (2—6) ; 

W składzie FORTEPIANOW 
przy ulicy Krakowskiej Nr. 76 jest wię- 
cej fortepianów celniejszych majstrów 
wiedeńskich, po miernych cenach do 
sprzedania, ai 

Niżej podpisany ręczy za trwałość 
tych instramentów. 

' Franciszek Szczepan Wiethe, 

nauczyciel muzyki 


Pigułki z roslin 
p. Cauvin, 


aptekarza-chemisty , ucznia szkoły wyższej 
w Paryżu, przy placu Tryumfalnej bramy nr. 16 


PIGUŁKI te pomagają trawieniu pokar-, 
mów, są toniczne ikrew czyszczące. Użycie 
ich łatwe a skuteczność niezawodna. Sg je- 
dynym środkiem przeciw niestrawności, złym 
humorom, ostrości krwi, a najlepszem lekar- 
stwem na powrócenie do normalnego stanu 
funkcyj żywotnych. Przygotowane 'wyłą 
czne x roślinnych Bubstancyj, wzmacniają 
kiszki i trzewa, czyszczą, nie utrudzają ż0 
łądka i nie osłabiają zadnego z organów 
ciała. Użycie ich nie wymaga ani dyety, au 
osobnego napoj; pod tym względem są ont 
jednym z na;dogodniejszych i najskuteczniej- 
szych środków czyszczących dotgd znanych 
i dla tego w ałabościach gwałtownych, „s 
zwłaszcza chronicznych, jak zapalenie kiszen 
zamulenie żołądka astma, mocny katar, li- 
azaje, migrena, ból głowy, szkrofuły, i t. d 
pożądany sprawiają skutek. r 

larbość PIGUŁEK p. Cauvia w dwócu 
słowach da się streścić: przywracają i utrzy- 
GA zdrowie. 4 7 

ena pudełka 1 zł. 25 kr., a z przesyłk 
! zł. 50 kr. Są do nabycia w aptece ód 
Barankiem Wojciecha Molędzińskiego w Kra- 
kowie, u Stanisława Riedla w Samborze, u 
Mrozowskiego w Warsziwie, u Chrościckie - 
go w Wilnie i n Tomanka we Lwowi. * [l 

72 (2—0)* * i 
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Ogiery Wildfire i Grey Dragon sta- 
nowić będą od 1. marea w S/ruaotwoie 
cyr. Tarnopolskim za 45 "złr.r od ko- 
były. Ogier Hoskum-Saimoy w Tama 
nowicach cyrk. Przemyskim pa 25 złr 
od kobyły. Ogier Kolibri jest na cżąs 
stanowienia do wynajęcia. 7 

Bliższą wiadomość udzieli zarząa 
dóbr Strusow przez Mikulińce, lub Kan- 
celarja wyścigów konnych we Lwowię. 

à 91 2—3 


Uniwersalne płótno 
reumatyczne 


jako najpewniejszy, prędko i niezawodnie 
skutkujący środek zapobieżenia wazelkin 
rodzajom gośćca, reumatyzmu, kurczów, ko 
lek, spuchnięć członków, krwiotoków, zwi 
chnięć i podagry Przeciwko gośćcowi w 
głowie i podagrze nie ma dotąd pewniejszę, 
go środka jak to płótno. 

Pakiet z przepisem używania kosztuje 
1 złr. 5 kr. wal. anstr. pakiet podwójnie 
silny na zadawnione cierpienia 2 złr. 10 kr. 


wal. austr, Tudzież: J 


Paryski uniwersalny plaster 
na wszelkiego rodzaju‘ rany, odmrożenia 
odciski. 
Słoik z przepisem większy kosztuje 52 kr, 
n n mniejszy h 35 , 
Dostać można jedynie w aptece Rueke 
ra (dawniej Tomanka) we Lwowie, w han: 
dlu Teot. Seiferta w Krakowie i w aptece 
Jana Tomanka w Stanisławowie, 71 5—18 


nA azja io IJ 
100. (2—6) 


W:yrobnia suchych 
` drożdży. 


Nowo urządzona wyrobnia suchycł 
drożdży Ferdynanda Albrechta | 
Spólki we Lwowie poleca codziet 
świeży zasób takowych. 

Dla gorzelń wyrabiają się umyślnie 
bardzo tęgie fermentacje, wywolujące 
i utrzymujące suche drożdże, któr 
dodane do hołowicy utrzymują fermen 
tację i ogółem najkorzystniej na nis 
wpływają. 

Centnar na miejscu we Lwowie 
kosztuje zł. 30. w. a. 


"O — TOSARA: 


drukarni K, Pillera. ~- 


